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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 


wé Lwowie na prowincyi za granicą 


niestęcznie 1 zł.50ct. 2 zł. 
kwartalnie 4 zł.5Oet. 6 zł. 77zł. 50 et. 
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15zł. 


$$" Prenumeratorowie miejscowi składający 
„ędpłatę bezpośrednio w administracyi Gaz. 
4 (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zupeł- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z ezy- 
olni H. A lrenberea (dawniej F. H. Richtera). 


Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
flubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie- 
nis o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za epłatą po 50 


oentow od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ot. 


BIURA REDAKCYI: 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie S$ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


ul. Kopernika 7. I. piętro 


otwarte od 10—12 rano i od 5—6 wieczorem. 


Kupióckie prawo skargi. 


Lwów, d. 1. stycznia. 

Przyczyna pogłosek, które ustawi- 
cznie się ponawiały o odroezeniu ter- 
minu wejścia w życie nowej procedu 
ry walnej, tkwiła niewątpliwie w 
życzeniu, aby odroczenie to nastąpiło, 
a życzenie to jeat łatwe do zrozumie- 
bia z tego powodu, że rzeczywiście 
okres przygotowawczy do dzieła tak 
olbrzymiego a z gruntu dla Austryi 
nowego, do dzieła, z którem łączy się 
także zupełne przeistoczenie mechani- 
zmu sądowniotwa i oałej istoty pra- 
cy kancelaryjnej — odmierzony zostal 
czas za skąpo, aby w ciągu niego do 
stntócznie sią z nowościami obeznać. 
Do tego przyłącza się jes”6ze i to — 
o ozem nie myślano przy oznaczaniu 
terminu wejścia w życie procedury cy 
wilnej — że w jednym i tym samym 
dniu tj. dzisiej ma wejść w żywie je 
szeza drugie daleko sięgające a wstrzą 
sujące dawnemi fundamentami dzieło 
ustawodawcze, mianowicie onły kom 
pleks ustaw o podatkach osobisto-do 
chodowych. Dwa dzieła takie naraz — 
to rzeczywiście xa dużo. 

Wszyscy atoli pocieszają się tem, 
że chorób dziecięcych nowa procedu- 
ra cywilna i takby nigdy całkowicie 
nie uniknęła, a w takim razie nieco 
więcej lub mniej nie wielką róśnicę 
jaś robi. Ministerstwo sprawiedliwo 
ści pracowało tedy z nadludzkim pra 
wie wysiłkiem nad wykonaniem nie 
zaliczonych rozporządzeń wykonaw- 
ozych i regulatyw, które konieczne są 
do fankoyonowania machiny procesu 
alnej. Przed dwoma dopiero tygcdnia 
mi ukazały się dwa nowe rozporzą- 
dzenia, które jednak nietylko dla fun- 
koyonarynuszów procesowych tj. dla sę- 
dziów, obrońców i urzędników kance 
laryjnych, lecz także wprost dla pu- 
bliczności a następnie i ze stanowiska 
teoretycznej ich legalności wielkiej są 
wagi. 

Tedno, ra dzenie dotyczy „do- 
wodu na prowadzenie przemysłu ki 
pieckiego w celu ustalenia sądu wia- 
ściwego dla miejsca wykonania“, dru- 
gie dotyczy „postępowania w małżeń- 
skich sprawach spornych.“ Onegdaj zać 
dopiero drogą rozporządzenia opubli- 
kowano ustawę o należytościach sądo 
wych, którą już przed kilku dniann 
obszernie omówiliśmy w Gazecie Na 
rodowej. 

Dziś pragniemy słów kilka poświę- 
ció rozporządzenin co do dowodu na 
prowadzenie przemysłu kupieckiego 
w oelu ustalenia sądu właściwego „dla 
miejsoa wykonania.“ 

Według dotychozasowej procedury 
cywilnej mógł był dłużnik być zaska- 
rzony w tem miejscu, gdzie wadle u 
mowy mial dopełnić zobowiązania, tj. 
zapłacić, a do tego rodzajn umowy 
wystarezało to, że na rachunku dorę 
ozonym umieszczony był drukowany 
dopisek „„łatny we Wiedniu" lub 
„płatny we Lwowie“ itp. Była to dla 
kupoów niepomierna wygoda, skarzyli 


bowiem dłużnika nie przed sąd dłu 
żnikowi właściwy ale przed sąd swego 
miejsca zamieszkania. Czy dla kupują 
cych było to dobrem — wątpić należy 
Nie jeden z mieszkańców naszej pro- 
wincyi, napadnięty przez ajenta wie- 
deńskiego, zamawiał jakieś np. zeszy- 
tami wychodzące dzieło, którego mn 
następnie wcale nie przysyłano, ale za 
to po roku czy dwóch otrzymywał 
skargą O zapłacenie należnej sumy i 
wyznaczony w tym oelu zostawał ter- 
min przed sądem we Wiednin. Nie 
mając tam stosunków, a nie mogąc 
łożyć na koszt pojechania do Wiednia 
i stawienia się na termin, przegrywał 
opór i zostawał zasądzony na zapłace- 
nie rzekcmej należytości. 

Nowa procedura cywilna, wchodzą 
ca w dniu dzisiejszym w Życie A rs- 
¿zej norma jurysdykoyjna, zmieniła 
ten przepis, postanawiając, iż jeśli in- 
teres zawarty został między kupcem 
a bezpośrednim konsumentem, umowa 
o za 'atę np. we Lwowie tylko wtedy 
uzas: lnia możność zaskarzenia także 
dłużr ka przed sądem lwowskim, jeśli 
wyraniie zaznaczono, iż przez ustano- 
w:enie miejsca zapłaty, ustanowiono 
zarazem miejsce skargi, czyli, że po- 
trzebne jest wyraźne, pisemne na to 
zezwolenie. Natomiast w stosunkach 
między osobami, z których obie, ku- 
pujący i sprzedający, trudnią się han- 
„lem nie potrzeba takiego wyrzźnego 
zezwolenia, lacz wystarcza, gdy kupu- 
jący nadesłany mu »sÓwuocześnie z 
tewarem rachunek, opalrzony dopi- 
skiem „płatny i zaskarzalny we Lwo 
wie" przyjmie bez protestn. 

Chodzi teraz o to, kto ma być u- 
ważany jako „trudniący się handlem*, 
jako „kupieo* tj. czy zarówno sprze 
dający obce towary ozy też i ten, kto 
prowadzi handel własnemi tylko to- 
waram? Kwestyę tę rozstrzyga roz 
porządzsnie „o dowodzie na prowa- 
dzenie handlu". Rozporządzenie to o 
rzeka mianowicie, że jeśli chodzi o u- 
stalenie kompetencyi sądu, na podsta- 
wie rachunku z dopiskiem o właści 
waoboi sadu w miejscy wykonania i 
gdy do tego jest pucrzebuy dowód, 'żi 
jedna ze stron procesowych prowadzi 
przemysł kupiecki, to dowodem takim 
dla firmy protokołowanej jest wyciąg 
z rejestru handlowego, a dla innych 
poświadczenie władzy przemysłowej, 
która stwierdzi, że dana osoba prowa- 
dzi praemysł kupiecki w śossłam tego 
słowa znaczeniu. 

Swiadectwo to może być tylko w 
takim razie wydane, gdy dana osoba 
doniosła gdzie należy o rozpoczęciu 
czynności kupieckich, elbo tek gdy 
prawomoone rozstrzygnienie stwierdzi, 
że dane przedsiębiorstwo należy uwa- 
żać za przemysł kupiecki w ściślej- 
szem tego słowa znaczeniu. Tym spo- 
sobem świat kupiecki miast większych 
nie może przed sąd Bohie właściwy 
skarżyć nietylko bezpośredniego kon- 
sumenta ale i producenta prowa 
dzącego handel swoimi własnymi pro- 
duktami. Maunufakturzysta wiedeński 
może wprawdzie kupca sukiennego 
np. ze Lwowa, któremu sprzedaja su: 
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Posąg z kamienia. 


CZĘŚĆ II. 
Złoty oielec. 


(Ciag dalszy.) 


Pochylił się zmięszany tym suro- 
wym wzrokiem, 1 wyszeptawszy na 
usprawiedliwien:e: 

— Ja doprawdy lubię bardzo te 
nasze sarmackie postacie, tę naszą sta- 
rą szlachtę — szybko oddalił się, spel- 
niając rozkaz zagniewanej. 


Pozostawszy samą, panna Adela 
zwróciła się napowrót do obrązu. 
Wzrok jej i 1ysy dziwnie smutny 


przybrały wyraz. Byłże to wynik po- 
przednio dozusnej przykrości, Gzy 
wspomnień dawnych, jakie jej malo 
widło nasuwało? Dlaczego patrzyła 
s takiem zajęciem w piękną postać 
księdza Marka, ona, szyderoza zawsze 
sceptyczka? A może kierowana oczy- 
ma duszy, widziala w tej chwili twór- 
cę obrazu, przebiegała chwile rozko- 
sznej sie'auki, z nim razem prześnio- 
nej; może sądziła, iż warto marzenie 
* to spełnić, a wyrzekając się fałszy- 
wych kogów blichtru i próżności, i$$ 
ŻE8 w rękę z ozłowiekiem tym, 


J. Friedrich & A. Beacock 


Redaktor: Dr. 


ALEKSANDER 


VOGEL. 


kno na zasadzie rachunku „płatny i 
zaskarzalny w Wiedniu“ pozwać przed 
sąd wiedeński, ale nie może wytoczyć 
tam skargi konfekcyoniście, który x 
kupionego we Wiedniu sukna, ubranie 
robi, bo ten nie jest kupoem. Tak sa- 
mo nie może fabrykant cukierków cu- 
kiernika, handlujący zegarami zegar- 
mistrza itd. mimo przyjętej faktury 
z dopiskiem „płatny i zaskarzalny we 
Wiedniu“ zaskarżać we Wiedniu, gdyż 
wszyscy ci nabywoy, chociaż handlują 
temi rzeczami, nie są jako kupoy lesz 
jako przemysłowcy, rzemieślnicy itd. 
u władzy przemysłowej zapisani, pro- 
wadzą więo w rawdzie handel w zna- 
czeniu szerszem, ale nie handel w zna- 
czeniu ściślejszem tego słowa. Ta in- 
terpretacys ukarżenia jest nie na rękę 
zwłaszcza kupcom wiedeńskim, pro- 
tektorka więc ich i opiekunka N. fr. 
Presse pomieściła gwałtujący w tej 
kwestyi artykuł. 

Dla szerokiej publiczności przepis 
nowej procedury cywilnej, pozwalają- 
cy konsumentów skarkyć tylko w tym 
wypadku przed sąd właściwy sprzeda- 
jącego, jeśli kupujący wyrsśnie, pi em 
nie na to się zgodaił, jest niemałem 
dobrodziejstwem i niewątpliwie położy 
bodaj w części temn tamę, iż nabyw- 
ca nie mogąc stawać w sądzie stolicy, 
odległym od jego miejsca zamieszka- 
nia, niejednokrotnie nie korzystał ze 
swych słusznych zarzutów, względnie 
E prawa obrony, i pozwalał się w za- 
oczności zasądzić. 


KORESPORDENCYE 


Rzym Watykan d. 20 grudnia. 
(Jężyk węgierski w liturgii. — Papież a 
skarb publiczny we Włoszech, — 260.000 

Mszy św.) 


Telegram z Budapesztu zapowie 
dział niedawno interwencyę Stolicy 
św. „w obronie (tak powiedziane jesi 
zelągizmie) ili Wer Am 
ra była zaprowadzoną u Greków 0- 
lików w dyecezyach Munkacs i Epe 
ries*. Podług wiadomości tak podanej 
trudno było zrozumieć o co właściwie 
chodziło Litnrgia węgierska nie egzy- 
stuje; jasne więc, Że autor telegramu 
nie zrozumiał połokenia rzeczy. 

Oto, jak według informacyj, zasię- 
gniętych z dobrego źródła, rzecz trze- 
ba rozumieć: 

W dyecexyach Munkacs i Eperies 
był wprowadzony zwyczaj używania 
języka madz arskiego nietylko w ka- 
zaniach, wykładach katechismu i mo- 
dlitwach (czego Kościół nie zabrania), 
ale 1 w administracyi Sakramentów, a 
nawet w niektórych częściach Mszy 
ów. Rzeczy doszły do tego stopnia, że 
w jednym ze starych kościołów Bada- 
posztnu kilku księży grecko katolickich 
z dyecezyi Munkaca, otrzymawszy «d 
władzy kościelnej pozwolbnie urzędo- 
wania we własnym rytuale, bex wzmian- 
ki o języku, odprawiali solenne nabo- 


dziarskiego języka. 

Wypadek ten wywołał wielkie wra- 
żenie. W rzeczy samej jeżeli to na- 
dużycie byłoby się zakorzeniło, nie 
możnaby katolikom innej narodowo- 
ści odmówić używania ich mowy oj 
czystej, tak samo w świętych ceremo- 
niach. Otóż jest to zasadą fandamen 
talną liturgii, że tylko języki zatwier- 
dzone dla odnośnych rytuałów, mogą 
być używane do sprawowania świe- 
tych obrządków ; a jeszcze te zatwier- 
dzone języki muszą być użyte w for 
mie, w jakiej zatwierdzone zostały, 
tj. przeważnio, jako języki nie żyjące. 
Powodem tego przepisu, jest chę* u- 
niknięcia ważnych niedogodności, nie- 
dogodnej lub błędnej interpretacyi, 
co mogłoby często mieć miejsce przez 
użycie języków żyjących, z natury u- 
legających rozmaitym przemianom. 


położyć koniec takiemu nadużyciu 
Greccy katolicy x dyscezyi Munkacs 1 
Eperies zostali zawiadomieni o tem 
rozpórządzeniu, co do odprąwiania 
ceremonii w języku staro-greckim, x 
pczwoleniem jednakże posługiwania 
sQ w kazaniach i modlitwach mową 
upowszechnioną w kraju. 

Roztropna czujność Stolicy św. w 
tej kwestyi odpowiada temu, co w in- 
nych okoliczneściach podobnych było 
czynione, np. z oknzyi konkordatu x 
Czarnogórą, gdzie starano się tak 
samo pozyskać prawo używania języ- 
ka krajowego w liturgii. Ale Stolica 
św. stanowczo zażądała zatrzymania 
języka starosłowiańskiego i głagolicy. 

pierwszych czasach okupacyi 
Rzymu, rząd włoski nie nakładał po- 
datku od dochodów i własności ridi 
mej na płacę wyższych i niższych 
urzędników, należących do Watynann 
i na zależne od niego dykasterye, ja- 
kiemi są kongregacye rzymskie. Bar- 
dzo to było naturalne, skoro rząd wło- 
ski uznał Papieża za monarchę i pa 
s > iskiomu nadał prawa 
ekaterytoryalności, tak samo jak rezy- 
dencyom ambasadorów i ministrów xa- 
granicznych. Przydzielone do Waty- 
kanu osoby co do płac, które ztamtąd 
pobierają, miały być uwolnione od 
włoskich podatków rządowych, tak 
samo jak uwolnieni są od nich fank- 
cyonaryusze poselstw zagranicznych. 

Ale rsąd włoski ciągle potrzebuje 
pieniędzy, a teraz odłokywszy na bok 
wszelkie względy, nałożył podatek od 
własności ruchomej na płacę urzędni- 
ków Watykanu i dykasteryj kościel- 
nych. Jest wszelkie prawdopodobień 
stwo, że na tem się nie zatrzyma i 
dotknie także najwyższe sfery, może 
aawat członków św. Kolegium. 

Ten nowy zamach na charakter Pa- 
pieża jako monarchy i na jego prawa, 
zrobił głębokie wrażenie nietylko w 
Watykanie, ale jas: to przedmiot ży- 
wego zaiuteresowenia także w świecie 
dyplomatycznym, znajdującym się przy 
Stolicy św. 


śeństwo mszalne, używając jedynie ma 


to dla czego w następstwie śledz- ; 
twa,, zarządzonego przez Stolicę św., 
i po otrzymaniu raportów xe strony Przechodzę do jednej z najtrudniej- 
węgierskich biskupów, postanowiono |szych Dziedzin, jaką jest człowiek. 


Ko. 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁA 
wie: Administracys Gazety u 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Au 
rue de Varenne Paris; we Wiedniu 
Vogles (Otto Mass) Wahlfischgassa « 

Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik GrūL 

— M. Dukes Nachf. Max Angenfeld © . 
Lesaner Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile 1. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Stei- 
ner; w Frankfunole: n. M. Haasenstein & Vogler i 
G. L. Dauba & Comp.; w Warszawie: Reicohmansı 
& Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne na jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jege miejsc3 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 ct, 
— Głosy publicznośc! za wiersz lub jego miejece 50 et, 
— Prywatna korespondencya 3 ct. od wyrazu. — 
Karty korespondency|no dla drobnych ogłoszeń 30 et: 


BIURA ADMINISTEACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


Oto jeszcze smutne echo sprawy 
Brugidon-Onesti, o której już kilka- 
krotnie wspominano. Z dokumentów, 
pochodzących z tego procesu wynika 
ło, że między innemi licznemi ofiara 
mi, przyjętemi przez ks Brugidon na 
wybudowarie kościoła św. Joachima, 
znajdowały się także honorarya na 
260.000 mszy św. Ks. Brugidon ode- 
brał i te ofiary, ale zaniedbał dać od- 
prawić msze św. Ojciec św. naprawił 
to zapomnienie, polecając kardynało 
wi Parocchi, jako prezydentowi Kon- 
gregacyi apostolskiej, aby postarał się 
o odprawienie tych 260.000 mszy św., 
żeby intencye pobożnych ofisrodsw- 
ców nie były zawiedzione. Julius. 


pałaon (Uczucie) jest ogromne, korpu” 
główny (Mysl) jest mały, a prawe 
skrzydło (Woli) ledwie można doj- 
rzeć. 

U innych znowu przeważa prawe 
skrzydło (Wola), a lewe (Uczucie) i 
korpus (Myśl) znajduje się prawie w 
zaniku. Są zaś i tacy, u których kor- 
us (Myśl) jest największy, a skrzy- 
Śeł (Uczucia i Woh) prawie, że nie 
widać... 

I oto poznaliśmy zaraz z początku, 
że ludzie nawet w najogólniejszych 
zarysach, bardzo różnią się między 
sobą. Jedui z nich są małoduszni, in- 
ni wielkoduszni, jedni są zbudowani 
proporcyonalnie (Uczucie, Myśl, Wola 
prawie równe między sobą) inni są 
niezroporcyonalni, których cechuje 
przewaga jednej władzy n. p. Myśli, 
albo Uczucia, salbo Woli nad dwoma 
innemi 

Mogą byó też ludzie, w których 
dwie władze są rozwinięte silnie, & 
trzecia słabo np. Mysl i Uczncie silne 
8 Dzi — Wola słaba, Myśl i Wola silna — 
W nawiasie zaś zwracam uwagę pSy- |Uczucie słabe, Uczucia i Wola silne — 


chologów, że poniższa klasyfikacya | Myśl słaba. 
zjawisk psychicanych jest, o iie mogę Dla dokładnego zrozumienia po- 


ideały życiowe. 
IX 


sądzić, nową. 

Czemże więc jest Czlowiek? 

Człowiek jest to dusza. spętana z 
organizmem Organizm, jak już po wie- 
działem w I-ej Częśc:, jest to niezmier- 
nie subtelua machina, przeznaczona do 
spełniania Czynów. Dusza jest to isto- 
ta mie podpadająca pod zmysły a 
jednek rzeczywista, która sama siebie 
oharakteryzuje za pomocą zdań: „ja 
czuję”, „ja myślę“, „ja chcę i robię“. 

W Duszy i Organizmie ciągle za- 
chodzi takie mnóstwo zjawisk, Czło- 
wiek jest istorą tak strasznie rozma- 
itą, że porównywaćby go można nie 
tylko z lasem, nie tylko x okolicą, ale 
-- poprostu — z częścią świata... Opi- 
sać „części świata" nie podobna na kil 
ku kartkach, ale — można przedstawić 
jej najogólniejsze formy, zrobić jej 
mapę. 

Istotę ludzką, w najogólniejszych 
zarysach duchowych można porównać 
s pałacem, który składa się — z kor- 
pusu i dwu-skrzydał. 

Lewe skrzydło odpowiada Uczucirk 
prawe — Woli, a korpus — Myśli. 

Tu nastręcza się pierwsza uwaga 
co do rozmaitości charakterów ludz- 
kich, że — jeżeli każda dusza jest pa- 
łacem, to jednak każdy pałac ma inne 
rozmiary. 

Są ludzie wyjątkow', ktćrzy posia- 
dają „wielkie dusze*, nadludzkie; są 
inni obdarzeni „małomi duszami*, pra- 
wie bydlęoemi i jest ogół, posiadający 
„średnie dusze“, mniejsze od anie] 
skich, a większe od zwierzęcych. 

Druga uwaga jest dziwniejsza, oto 
— że ludzkie dusze po więkazej części 
nie są zbudowano prcporcyonalnie, Tyl- 
ko u wyjątkowych ludzi pałac duszy skła- 
da się s korpusu i dwu skrzydeł pra- 
wie równych seb e, tylko u nielicznych 
jedncstek: Myśl, Uczucie i Wola znaj 


wyższych uwag, niech każdy rozejrzy 
się pomiędzy znajomymi a bez wiel- 
kiej pracy Trozróżni: małodusznych, 
przeciętnych i wielkodusznych, oha- 
raktery proporcyonalne i niepropor- 
oyonalne, w których przeważa jedna 
lub dwie władz» duchowe z krzywdą 
innych. 

Poznaliśmy tedy, że istota ludzka 
jest to niby pałac normalnie złożony 
z korpusu (Myśl) i dwu skrzydeł (U- 
eznucia i Woli). Przypatramy się teraz 
piętrom duszy. 

Przedewszystkiem fundamentem 
duszy jest Organizm, który — jak 
wiadomo — składa się: a) z organów 
odż wego odrodozych (żołądek, serce, 
płuca i t.d.) b) zmysłów (wzrok, słuch, 
dotyk it. d.), c) organów czynnych 
(ręce, nogi. szczęki i t. d.). 

Aby czytelnik łatwiej mógł się o- 
ryentować powiemy w skróceniu, że; 

Organy odżywczo-odrodcze są fan- 
LĄ lewego skrzydła czyli U- 
BPN C 

Zmysły są fandamentem korpusu 
tj. Myśli. 

Organy zaś Czynne są fudamen= 
tem prawego skrzydła pałacu, to jest 
Woli. 

Parter gmachu duszy nazwiemy 
Biernością. W skrzydle Uoznucia mie- 
szczą się tam wszystkie przyjemności 
i pryykrości organiczne, np. rzeżkość, 
głód, nasycenie, łatwość oddychanie, 
senność, różne bole itp. W korpusie 
Myśl: Biern>só (czyli ów parter) obej- 
muje najprostsze spostrzeżenia: form, 
kolorów, temperatury, ciężkości itp. 
Nareszcie w skrzydle Woli na parte- 
rze widzimy odruchy: chodzenie, sie- 
dzenie, klękanie, chwytanie (rękoma), 
zbliżanie, cdsuwauio, gięcie ita. 

Na pierwszem piętrze gmachu mio- 
incat szczą się Ślady. W skrzydle Uczuć na- 
dują się w równowadze. xywają się one sympatyami i antypa- 
k Bez porównania częściej zdarzają |tyami (lubim” pewnych ludzi, nie lu- 
się osoby, u których lewe skrzydło! bimy innych). W korpusie Myśli ślady 
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cieć na wyżyny, których talent taki, 
miłością jej wzmocniony. dosięgnąćby 
potrafił, Orzeł i gołąbka (przypomniała 
sobie porównanie niegdyś zasłyszane) 
—nie... do takiego posłaunictwa żadnej 
nie czuła ochoty. Usta jej smętny oko- 
lił uśmiech. 

Gustaw sp strzegł to, dojrzał na- 
wet, jak mu się zdawało, wilgotny 
blask w jej oczach. Ach, jeżeli to łza! 
Poruszył się żywo i rozbrojony, unie- 
siony nzdzieją, iż przy takiem uspo- 
sobieniu panny Adeli serdeczniejsze 
usłyszy od niej słowo, chciał wysu- 
nąć się z ukrycia i stanąć koło niej; 
w tejże samej jednak chwili uprze 
dził go polski Anglik z monoklem 
w oku. 

— Mademoiselle — zawołał — oze- 
kamy wszyscy, a muie przypadł w u 
dziale zaszczyt uprzedzenia pani o tem. 
Szkoda czasu, wszystkie te obrazy ra- 
zem niewarte jednego toura na Śli- 
zgawce, szczególniej w takim dniu 
jak dzisiejszy, przynajmniej dla mnie 
— dodał, jakby na usprawiedliwienie 
— bo co prawda, niewiele się znam 
na tych rzeczach. 

— Podzielam w zupełności pańskie 
zdanie — przyznała x leciutkim < doie- 
niem 1ronll. 

Czy jednak znajdowała, że malar 
stwo nie warte ślizgawki, czy że pan 
Artur nie ma pojęcia o sztuce, to tru 
dno było dociec z jej zagadkowego u- 
śmiechu. 

Odwróciła się i oboje salę opuścili. 

Gustaw patrzył z natężeniem na 
miejsce, w którem stała przed chwilą. 
Nie rozumiał tej kobiety, tej zmiennej 
natury kameleona. Wejrzen.e pełne 


wzle- | przejmującego smutku, a w ślad za 
Lwów, ulica Hetmańska 1.4 | 

(obok cukierni W-go Głrossa) 
polecają 


niem zalotny uśmiech i wyraz rozba 
wienia. Duszno mu było obecnie wśród 
tęczowych barw i postaci, powoli też 
skierował się ku wyjściu. 

N:edaleko drzwi już, przed ukrzy- 
żowaną postacią Chrystusa, wzrok je- 
go padł ponownie na to samo ubo- 
go ubrane dz'ewczątko, które wpierw 
zapatrzone w proroczą postaó księdza 
Marka, teraz spojrzeniem niewymo- 
wnej łagodności zawisło na obliczu 
Zbawiciela. Dziecko musiało być nie 
szczęśliwem, sierotą zapewne. Gustaw 
spojrzeł ze współczuciem na drobne, 
wątłe jej rysy — oóż za kontrast na- 
strojem i wyrazem tworzyły one z szi 
mną panną Maliniecką | 

Znalazłszy się na świeżem powie- 
trzu, ochłonął. 

Bytność panny Adeli w galeryi o- 
brazów mogła żadnego nie mieć ana 
czenia, mogła być tylko wynikiem 
przypadkowego zbiegu okoliczności. 
Wszak nie szła tu ukradkiem, lecz w 
jasny dzień, wśród gronka wesołych 
towarzyszy, a jednak smutek i odsu- 
nięcie sią od wszystkich w chwili o 
glądania obrazu dowodziły, iż dzieło 
czyniło na niej pewne wrażenie, iż nie 
ohcąc zdradzić uczuó, jakie w niej bu- 
dziło, wolała być samą na razie. 

Lacki pragnął ją zobaczyć, ohciał 
widzieć, czy na marmurowem czole 
pozostał jakikolwiek ślad wzruszenia. 
Powie jej, że był równocześnie na wy- 
stawie, że śledził gry jej rysów wobec 
„Księdza Marka.“ 

Rozgniewa się może, ale nie bę- 
dzie mogła zaprzeczyć, Ż» ją to ob- 
chodziło. 

Słyszał, iż wybierali się na ślizga: 
wkę, i sam więc, po krótkiej jeszcze 


kom. 

Staw przed pałacem i okalające go 
ulice roiły się już różnobarwnym tłu 
mem. Silni łyżwiarze i lekkie, zręczne 
łyżwiarki przebiegali lnstrzaną po- 
wierz'huię lodn, krzyżując się w prze 
różnych kierunkach. Był to istay po 
pis przed stojącą u brzegu publiczno- 
ścią, wśród której zmarznięte, lecz 
dumne zręcznością córek, mamy, pā- 
trzyły z zajęciem na ten ruchliwy ma- 
lowniczy taniec. 

Gdy Lacki stanął na brzegu, z 
łatwością przyszło mu odróżnić wy- 
smukłą postać panny Malinieckiej, oto 
czonej gronem z kilka młodyca ludzi 
złożonem. Leciutki jej berecik i oiem- 
ny, sobolami okładany kostyum, prze 
suwały się z błyskawiczną szybkością 


Idą: w zawody z panami, tworzyła 
iruety i zakręty, koła i ósemki, 
wśród których drobne stopy do wiro 


wego prawie dochodziły ruchu. Nie- 
zwykły wdzięk jej i gracya, połączo- 
ne z giętkością rachów, budziły po- 
klask i podziwienie ogólne. Gastawo 
wi zimno się robiło na myśl, iż bra- 
wura ta może smutnym skończyć się 
upadkiem. Dziwił się, że pani Mali- 
niecka pozwala na nią; radczyni je- 
dnak, w wygodnym rozparta fotelu, 
sama podobnej używała uciechy. On 
także za czasów szkolnych, był uwa: 
żanym za wybornego łyżwiarza, dziś 
jednak oddawna chłopięcej zaniechał 
rozrywki, a wsgląd ten, zarówno jak 
i brak łyżew narazie, nie pozwalały 
mu stanąć na lodzie w celu rozpostśrocia 
jakiejkolwiek opieki nad panną Ade- 
lą; zresztą, kto wie, ozyby pozwoliła 


przechadzce, skinął na sanki, a wsiadł- 
Szy w nie, kazał się wieść ku Łazien- 


jednak powiek spuszczonych, odbijało 
się w nich tylko lekkie wahanie. W 
końcu, podnosząc ciemne rzęsy w górę, 
przyznsła ze szczerem nznaniem: 


W rzeczy samej „Ksiądz Marek“ 
niepospolitą jest kreacyą. To utwór 
rzeczywistego talentu. 

Gustawowi s:roe zabiło żywiej z 
radości. 

— Pani — wysseptał — pochwała 
ta, najmilsza, jaką kiedykolwiek otrzy- 
małem, nagradza mnie sowicie za dłu- 
gie lata pracy. 

— Niechże i do dalszych zachęci — 
dokończyła cichutko i zmieniając przed- 
miot rozmowy, dodała głośno: — Przy- 
znaj, panie artysto, że gorszyłeś się 
bardzo przed chwilą, patrząc na sza- 
łone nasze harce. 

— Gorszyłem? — powtórzył — nie, 
raczej niepokoiłem się. Artystę, skoro 
tak mnie pani nazwałaś, mógł ozaro- 
wny ten widok zachwycić tylko, mógł 
go porwać i unie£ć woieloną poezyą 
ruchu; ale w człowieku musiał... bu- 
dzić obawę. 

Panna Adela spojrzała pytająco. 

— Gdyby Maryś, gdyby ojciec pa- 
ni byli tataj, z pawnością nie pozwo- 
liliby na taką szaloną z własnem zdro- 
wiem igraszkę. 

Wspomnienie brata i starego rad- 
cy, którego córka, bądź oo bądź ko- 
chała, zasępiło czoło młodej pary. 

— Nie będę ślizgała się już — 
wyrzekła stanowozo. - 
— Dziękuję pani! — wybiegło mi- 
mowoli na usta Gustawa. 


pierwszy przestauek zmęczeniem wy- 
wołany, w celu zblżenia sią do niej. 

Życzeniu jago wkrótce stało się za- 
dość. Pozławiona tchu prawie, z lica- 
mi zarumienionemi od zimna i szyb- 
kiego ruchu, z oczami, z których iskry 
tryskasy, piękua łyżwiarka stanęła wre- 
szcie, rzucając się na fotel, który jej 
szybko podano. 

Młodzież towarzysząca jej uczyniła 
to samo. 

Lacki zbliżył się zwolna, głęboki 
oddając ukłon. 

W oczach kobiety błysnęło coś jak 
by odcień gniewu; pomimo tego je- 
dnak wyciągnęła doń drobną rączkę. 

— Ach, nasz malarz! — wybiegło 
na usta kraciastym pledem otulonego 
pana Artura. — Jak to dobrze, że przy- 
byłeś pan tutaj, zastajesz nas bowiem 
jeszcze pod wrażani=m obrazów. Wra 
camy w tej chwili z wystawy, gdzie 
śmy się zachwyoali pańskim zakonni 
kiem, czy księdzem... jakżeż tam?... 

Zapląt ł się zmięszany, nie pamię 
tając tytułu. 

— Cieszę się, że skromna moja pra 
ca mogła zwrócić uwagę takiego jak 
pan znawcy — odparł malarz, chyląc 
głowę z szyderczym nieco uśmiechem. 

— Ależ, ma foi, to woale ładne, se- 
ryo mówię — ciągnął kraciasty czło- 
wieczek dalej. zadowolony z siebie i ze 
znawstwa, jakie mu przyznawano. — 
Niech psn zapyta panny Adeli, czy 
nie mam racy'; z kwadrans przynaj- 
mniej nie mogła się od tego kazania 
oderwać. 

Gustaw spojrzał poważnie w rysy 
psnny Malinieckiej, chcąc x nich wy- 
Gzytać ślad wrażeń poprzednich, wobec 


na nią. Postanowił też czekać 


(C. d. n.) 


arby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaju 
pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne 
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„cą pamięć (pamiętam moje dzie- 
oiństwo , młodość, maszynę parową, 
Norymbergę i t. d.) W skrzydle Woli 
ślady nazywamy nałogami (nałóg cią- 
glego chodzenia, rannego wstawa- 
nia, RCRADJA palenią papierosów 
it. d.). 

e T piętrze duszy znajdu- 
jemy Współdźwięczncść ozyli zdolność 
odtwarzania w sobie cudzych stanów 
duszy. Współdźwięczność w Uezuciu 
nazywa się współczuciem (ktoś odozu- 
wa cudzy ból, zmartwienie, wstyd...). 
Współdźwięczność myśli jest domyśl- 
nością (gdy np. odgadujsmy o czem 
myśli nasz znajomy, albo gdy dwaj 
oudzoziemcy porozumiewają się na 
migi i za pomocą wyrazu twarzy). 
Nareszcie współdźwięczność Woli two- 
rzy naśladownictwo. Np. w teatrze gdy 
jeden klaśnie, klaszcsą inni; na ulicy 
gdy jeden stanie i patrzy gdzieś, za- 
trzymują się inni. 

Trzeciem piętrem duszy jest Twór- 
czośó. Twórczość w skrzydle Uozucia 
tworzy wzruszenia, w korpusie Myśli 
Twórczość nasywa się imaginacyą, 
wnioskowaniem lub poprostu twórczo- 
ścią umysłową. Zaś w skrzydle Woli 
Twórozość rodzi czyny samodzielne i 
nowe sposoby, których nie nauczyli- 
śmy się od nikogo. 

Czwartem nareszcie piętrem Duszy 
są idee panujące. W Uczuciu — ides- 
mi są namiętności (duma, miłość, smu 
tek itp.) W korpusie myśli nazywają 
się poprostu Ideami umysłowemi (idea 
człowieka, społeczeństwa, onoty, woj- 
ny itd.). W skrzydle Woli idee dają 
początek Celom (ktoś chce zrobić ma- 
jątek, inny dąży de sławy albo ugania 
się za ulubioną kobietą itp.). 

I oto mamy cały dmach duszy, 
który przedstawió można w poniższej 
tabliczce : 
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niejszą budowę można porównać ozło* 
wieka z potrójnym gmachem o sześciu 
kondygnacyach. 

Gmach ten jest zbudowany mby 
z cegiełek, z zalet i wad indywidual- 
nych, o których wspomnimy później. 
I nareszcie po wszystkich piętrach te- 
go gmachu biega tajemnicze światełko, 
ludzkie ja, które w skrzydle Uozucia 
nazywa się samopoczuciem, w korpu- 
sie Myśli — świadomością, w skrsgydle 
Woli — samodzielnością. 

Gdy światełko to znajdzie się w 
fundamentach Myśli, mówimy: „ja wi» 
dzą* — „ja słyszą“ itd. Gdy ukaże się 
na piętrze Śladów, w Uozuoiu, mówi- 
my: „ja to lubię, a tamtego ne lu- 
bią*.. Gdy zabłyśnie na najwyższem 
piętrze Woli, wówczas powiadamy: „ja 
tego chcę, pragnę* itd. 

Trzeba jeszcze doda, ke nie każda 
dusza ludzka posiada równomiernie 
rozwinięte piętra. Większość ludzi ma 
w dobrym stanie Organy, Bierność i 
Ślady, zaś wyższe piętra nieledwie w 
zaniku. U niektórych silnie rozwinię- 
tą jest Współdźwięczność, tj. współ- 
czucie, naśladowniotwo, albo oboje ra- 
zem. Iani znowu odznaczają się T wór- 
czością, tj. żywą fantazyą, gwałtowne- 
mi wzruszeniami, działalnością najczę- 
ściej nieporsądną. 

Leca bardzo niewielu ludzi posia- 
da wszystkie piętra, od Organizmu do 
Idei, roswinięte proporcyonalnie — i 
tacy zwykle odznaczają się wśród bli- 
śnich. 

Kto posiada wszystkie piętra Myśli, 
może stać się myślicielem; kto wszyst- 
kie piętra Woli, bywa działaczem, 
człowiekiem czynu; w kim zaś Uozu- 
oie dosięgło pełnego rozwoju, ten z 
pewnością zdobędzie w życiu tytuły 
człowieka dobrego, szlachetnego, deli 
katnego, filantropa itd. 

Zupełny i jednoczesny rozwój Uosu- 
cia i Myśli tworzy apostołów i arty- 
stów, rozwój Myślii Woli cechuje pra- 
wodawców, twórców państw i zdobyw- 
ców, rozwój Uczucia i Woli wydaje 
bohaterów. 

Człowiek zaś, któryby posiadał 
wszystkie piętra Uczucia, Myśli i Woli 
roawinięte proporcyonalnie a silnie, 
byłby istotą nadzwyczajną, półbogiem. 

W ogóle każda ludzka dusza posia- 
da do swego rozporządzenia pewną, 6- 
graniosoną ilość jakby cegiełek. Gdy 
zbyt wiele zużywa ich na budowę np. 
Myśli, zabraknie jej na Uozucie i Wo- 
lą. Gdy zanadto rozszeruy piętro na 
przykład Śladów, może nie wystarczyć 
jej R wybudowanie piętra Twórczości 
i Idei. 

Zkąd wynika prawidło: kto chce 
być człowiekiem, choóby nie zbyt wiel- 
kim, leog doskonałym, niech pracuje 


Nowości w haftach zaczętych i wykończonych 


nad równomiernym rozwojem każdej 
władzy, a w niej każdego piętra, nie 
wysilając się na jakieś piętro poje- 
dyncze. 
Tak wygląda w najogólniejszych 
zarysach „mapa duszy". 
Bolesław Prus. 


Z izby sądowej. 


Berlin d. 24. grudnia. 


(Co może spotkać przygwoitą Berlinkę w Ber- 
linie ?) 

W prseddzień wilii tworzyła awan- 
tura ze stróżem bezpieczeństwa publi- 
oznego, od której włosy ma głowie 
stają, treść rozprawy jednego m sądów 
ławniczych berlińskich. 

Drobny to wypadek i owa awantu- 
ra i owa rozprawa, ale tak charakte- 
rystyczne, że wątpić mośna, czy gdzie- 
kolwiek indziej na świecie poza Berli- 
nem mogło się kiedy zdarzyć coś po- 
dobnego. 

Na jednej z głównych ulic miąsta 

posiada wielką drukarnię znany w ca- 
lej dzielnicy przemysłowiec Sch, Żona 
jego w niedzielą 6 zes łego miesiące 
świeżo zgodzonej do posługi dziew- 
czynie pozwoliła wyjśó w ten dzień 
na przechadzkę pod warunkiem, że 
wróci o godzinie 10 do domu. Gdy 
minęła owa wieczorna godzina, a dzie- 
woczyny widać nie było zeszła p. Sch. 
w negliku tj. w szlafroczku i samych 
pantofelkach a bez kapelusza do bra- 
my domowej, zobaczyć, czy przypad- 
kiem wozoraj dopiero przyjęta dziew- 
osyna nie ozeka przed drzwiami, nie 
umiejąc sobie poradzić z ich otwar- 
ciem i dostaniem się do mieszkania. 
Gdy otworzyła drzwi spostrzegła dzie- 
wczynę z jakimś drągalem — tak te- 
go człowieka nazywano w ciągu całej 
rozprawy — zawołała ją więc po imie- 
niu i kazała wracać do domu. Drągal 
sprzeciwił się temu i oświadczył, że 
dziewczynę z sobą zabiera. Przypad- 
kiem przechodził w tej chwili ulie 
policyant Weniert, jego więc wezwała 
pani Soh., aby zapytał „drągala" o na- 
uwisko. Policyant nie okazał do tego 
żadnej ochoty a natomiast sapytał 
z jakiego powodu ma nieznanemu czło- 
wiekowi stawiać jakieś pytania. Na to, 
jak twierdziła panı Sch. edpowiedzia- 
a: To jest moja sługa, a ten miezna- 
ny omłowiek chce ją uprowadzić. Na- 
tomiast policyant twierdzi, że pani 
Sch. odpowiedziała mu: Tobie nie do 
tego. 

Zesnenie to policyanta nie bardzo 
było wiarygodne, bo się pokazało s je- 
go własnych zeznań, że odpowiedział 
pani Soh.: Choć to pani sługa, mimo 
to ja nie mam wcale pcwoda wypyty- 
żę, ludsi na ulicy o nazwisko. Nie 
unalazłszy pomocy u stróża bezpie- 
ezeństwa wpadła pani Sch. w rosdra- 
knienie i jak utrzymywał policyant, 
miała sawołać głośno: Ładny s ciebie 
polhoyant! Po cók właściwie jesteś na 
ulicy ? 

Tymczasem powoli zgromadził się 
tłum ludzi wokoło Ssprzeczających się 
osób. Wówczas policyant przystąpił do 
pani Sch. i nakazai jej stanowczo na 
tychmiast wyjść z drzwi a wejść do 
domu. Z rozkazem tyw nie choiała się 
pogodzić pani Sch i tak doszło do te- 
go, że policyant nagle wezwał ją su- 
rowym tonem, aby poszła za nim na 
strażnicę policyjną. Oburzona tem ko- 
bieta, przedstawiała, że przecież dom 
ten jest jej własnością 1 ona w nim 
mieszka i nie może boso w negliżu 
chodzió po strażnicach. Prosiła, aby 
jej policyant pouwolił pójść na chwilę 
do siebie — nadaremnie, mąż strzegą- 
oy porządku ożwiadozył, że na to już 
w tej chwili sa późno, bo teras nusi 
juś s nim pójść na straźnicę, Kobieta 
prosiła dalej, aby przynajmniej mogła 
mieszkanie zamknąć, które zostawiła 
otwarte. Nawet na to mie choiał po- 
awolió arogi strażnik, a gdy krnąbrna 
obywatelka mimo to cok zaczęła maj- 
strowaó koło zamka, przyskoczył do 
niej, chwycił ją wpół i siłą porwał 
g sobą na ulicę. Tam chwycił ją gwal 
townie za ramię i popchnął przed sie- 
bie. Takie zajście na jednej s najlu- 
dniejszych ulio w porse, kiedy się 
końcsą widowiska soeuiczne w tea- 
trach, masiało naturalnie wywołać 
sbiegowisko i wywołało je istotnie, 
skoro więc pani Sch. spostrzegła prze- 
jeżdżającą mimo wolną dorożkę, po 
prosiła policyanta, aby jej ossczędził 
wstydu paradowania przes miasto w 
negliżu do komisaryatu na oozach 
dowcipkującej gawiedzi. Nie czekając 
na odpowiedź, poskoogyła do dorożki 
i zaprosiła policyanta z sobą. Odpoku 
towała też za takie zuchwalstwo. 

Policyant wyciągnął ją tak gwalto- 
wnie z dorożki, że ezlafrok się podarł 
w kilku miejscach, a na ciele wystą- 
piły sińce. Musiała piechotą iść aż na 
strażnicę, gdzie ją tylko o imię i na- 
zwisko sapytano i natychmiast kazano 
jej odejść. Tymczasem nadbiegł na poli- 
oyę przerażony mąż i został potrakto- 
wany tam slowami: zabieraj się pan 
stąd, bo inaczej zamkniemy pana do 
aresztu. 

Za to wszystko oskarzyła policya 
przed sądem panią Sch. o obrazę war- 
ty policyjnej i nieposłuszeństwo wo- 
bec niej. Sam prokurator uznał winę 
pani Sch. za nader drobną i wnosił 
skazanie jej na 4 marki grzywny za 
wszystkie przestępstwa. Jedyny był to 
w swoim rodzaju widok, jak przedsta- 
wiciel władzy w imię tak wielkiej idei 
jak sprawiedliwość domagał się od 
przysięgłych skasania na karę kobietę, 
nad którą R). innej władsy poprostu 
się pastwiło jak nad najostatniejszą s 
ladacanio. 
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tem była tak przedziwnie skromną. 
„Kiedyś — mówi Daudet — wspomnia- 
łem o jej ciohem współpraco nictwie 
w dedykasyi do „Nababa”*, ale żona 
moja oparła się stanowczo publikowa- 
niu tej przedmowy i tylko w dziesię- 
ciu egzemplarzach, przeznaczonych dla 
przyjaciół najbliższych, umieścić ją 
pozwoliła“. 

Pani Daudet zresztą dowiodła w 
książce ogłoszonej pod swem panień 
skiem nazwiskiem, że posiadała sama 
wybitny talent literacki. Są to „Uwa: 
gi nad naturą i sztuką*, w których 
pani Julia Allard wypowiada sporo 
subtelnych spostrzeżeń o utworach 
autorów współczesnych, o cudzych kra- 
jach, o podaniach obcych narodów itd. 
Oprócz taj książki, ogłosiła jeszcze 
w kilku czasopismach cały szereg do- 
skonałych artykułów literackich. 

I jako „dama salonowa* wywierała 
pani Daudet ozar niczwykły na oto- 
czenie swoje. U stołu jej gromadziły 
się najwybitniejsze talenty Francyi, 
podziwiając jej finezyę, inteligencyę i 
umysł, miłujący wszystko co piękne. 
Tak! Daudet był szczęśliwy w małżeń 
stwie, ale za typ literackiego małżeń 
stwa niepodobna niestety uznać tego 
związku. 


Na smczęście nawet w Berlinie sę- 
dsiowie przysięgli nie wszyscy jeszcze 
są na modłę pruską dokładnie uformo- 
wani, dlatego też większożcią głosów 
uwolnili podsądną od oskaraeń. y 

Na tem się sprawa prawdopodobnie 
skończy, bo ani mowy nie ma O ja- 
kiejś karze dla policyanta. Niemoy to 
nie Anglie, a którą chcą na wszelkich 
polach rywalisować — nawet na polu 
oywilizacyi. W Londynie rok czy dwa 
lata temu, gdy zaszła podobna mniej 
więcej sprawa, bo tam również niepo- 
trzebnie policyant aresztował wieczo- 
rem jakąć panienkę, nikt ani myślał 
uwalniać jej od onkarzeń. Przeciwnie 
sam minister spraw wewnętrznych mu- 
sial zaras nazajutrz bronió Pra 
przed atakami deputowanych, którzy 
mu z grońbą na ustach do óos ska- 
kali. I tyle tylko dokazał, że policyan- 
ta nie wypędzono ze służby, lecz go 
tylko ukarano, pozostawiając nadal 
w szeregach stróżów bezpieczeństwa 
publicznego. W Berlinie coś podobne- 
go byłoby tak samo niesłychaną rze- 
cmą, jak ukaranie szyldwacha za strae 
lanie ludsi po ulicach dla obrażonej 
damy. 


Żona powieściopisarza. 


W biografii Alfonsa Daudeta po- 
trzeba koniecznie zatrzymać się na 
jednej z najjaśniejszych kart jego ży- 
cia — na historyi jego małżeństwa. 

Nie wiem, czy przypominają sobie 
czytelnicy, że Daudet ogłosił w mło- 
dości swojej piorunującą filipikę prze- 
ciw małżeństwom artystycznym. Zony 
literatów i artystów wydały mu się 

otwornością, pętami dla skrzydeł ta- 
entu, posępną chmurą życiową. Na- 
kreślił ou kilkanaście sylwetek takich 
stadeł małżeńskich, a dobrał najezar- 
niejszych farb z palety swojej, aby 
odstraszyć dziatwę Parnasu od ślub- 
nego kobierca. A mimo to Daudet 
miał żonę i był najszczęśliwszym mał- 
żonkiem, nie tak jak Strindberg, któ- 
ry sprzeniewierzywszy się doktrynie 
własnej o kobiecie, „wiecznem demo- 
nie*, pojął małżonkę i rozwiódł się 
z nią po roku pełnego kwasów i u- 
dręczeń pożycia. 

Tak! pani Daudet była w samej 
rzeczy wyjątkowym ideałem żony ar 
tystycznej: Gospodyni skrzętna i wy- 
tworna, matka najczulsza, co najważ- 
niejsze jednak, towarzyszka inteli 
gentna, współczująca wszelkie walki 
dnohowe męża, kontrolująca inte- 
ligentnie pemysły i wykonanie utwo 
rów jego, współpracuj ca nieraz w 
rozwiązywaniu trudnych kombinacyj 
psychologicznych. Poznał ją Daudet 
w r. 1866, gdy wraz z bratem Erne- 
stem spędzał miesiące letnie w Ville 
d'Avray. Pewnego razu przybyło w 
gościnę do braci Daudetów kilku 
przyjaciół, w których towarzystwie 
znajdowała się pann: Julia Allard, od 
znaczająca się niazwv i 
ligenoyą i fnezyą Dande 
ją i zaślubił wkrótce. 

Pracował on wówozas nad swoją 
„Le petit Chose“ i zabrał rozpoczęty 
utwór w podróż poślubną. Oczywiście 
rękopis spoczywał nietknięty na dnie 
kufra, bo któżby tam myślał o bazgra 
niu w rozkosznem dulce farniente mie 
sięcy miodowych. Dopiero po powro- 
cie, gdy młode małżeństwo zamiesz 
kało w prześlicznym zameczku Vi- 
gneux, Daudet wydobył z ukrycia za- 
pomniany rękopis i wykończył przer- 
waną pracę przy boku ukochanej mał- 
żonki. W pamiętnikach swoich („Trzy- 
dzieści lat Paryża“) opisuje on £ za- 
chwytem poranek małżeństwa swego. 
Pracował zwykle na ławeczce darni- 
nowej, a u stóp jego igrały dzikie 
króliki. Lub pływał w łódce po sre- 
brnem jeziorze w parku i snuł wątek 
utworów swoich. Albo młoda ś%ona 
muzyką Chopina podnie ała twórczość 
młodego poety. Tak! przecudna była 
to idylla. Ale by stworayóć sobie t.kie 
„temps des roses“ ni: dość mieć przy 
boku swoim piękną i mądrą żonę, 
trzeba mieć jeszcze dużo, bardzo da 
żo pieniędzy, których niestety brak 
zwykle „wybrańcom Parnasu". 

I w późniejszej twórczości Daude- 
ta, udział żony był nader żywym i 
serdecznym, 4a słynny romansopisarz 
niejednokrotnie wspomina o tem w 
pamiętnikach swoich. Tak np. w pię 
knym ustępie o powstaniu słynnej po- 
wieści „Fromont jeune ct Risler ainé“ 
wyznaje on, że plan cały przedysku- 
tował starennie z małżonką swoją. 
Przez kilka tygodni tylko o tem z nią 
gawędził i 20 razy pytał się: „Jak są 
dzisz? Czy mam uśmiercić Sidonję? 
A możeby zostawić Rislera przy ży- 
ciu? Co? Jakie słowa powiedziałabyś 
ty Juljeto, gdybyś była w podobnem 

ołożeniu, jak Delobelle, Franciszek 
ub Klara?“ I tak dalej, od ranka do 
nocy, w czasie wspólnych przechadzek, 
przy powrocie z teatru lub bala. A 
gdy już plan cały był gotów, zasiadł 
Daudet w swojej dużej, jasnej praco- 
wni i jak zwykle galopem jcchał pió- 
rem po papierze, 

Skoro tylko kartkę zapisał, maleń- 
ki syn jego „jasnowłose chłopię", nio- 
sło ją matce, siedzącej w drugim ką- 
cie pokoju. P. Julia czytała rękopis 
uważnie, czasem notowała na margi- 
nesie uwagi krytyczne i znów synek 
maleńki odnosił go ojeu. 

Daudet za to wspó'pracownictwo 
był niezmiernie wdzięcznym małżon- 
ce i wymowne świadectwo uczuć swo- 
ich złożył w pamiętniku, przyznając 
otwarcie, że w dziełach jego nie ma 
ani jednej stronicy, którejby „Julia 
nie posypała pięknym, azurowym i zło- 
tym pudrem kochającego serca". A przy 


Z Pozn: ńskiego, 
Poznań d. 30 grudnia. 


(Nowy rok niepomyślnie się zapowiada — 
ale miejmy wiaię — Projekty antipolskie. 
— Maaurzy pruscy) 


Jesteśmy więc w przededniu no- 
wej przeciw nam kampanii. 

Dotąd tylko centrum i część wolno- 
myślnych uważa za potrzebne i sprawie 
dliwe wystąpić stanowczo przeciw no- 
wym nakazom germanizacyjuym i proje- 
ktowanym ustawom antipolskim, więk- 
szość zaś niemieckiego społeczeństwa, 
uwiedziona bałamuctwami hakątystów 
jest nam wrogą, a ta większość będzie 
roztrząsać w sejmie. Groźnie zapowiada 
siędla nas rok nowy. Przyszłość kryje 
w swym łonie nowe pociski, nowe klęski, 
jakie spadną na a lae nasze spo- 
łeczeństwo. Dotychczas jednak dali 
Polacy tyle dowodów siły i nieugię- 
tości, tyle razy ze zwycięsko podnie- 
sionem czołem wychodzili z walk, 
grożących, zdawało się nieraz, niechyb- 
ną zgubą, że zapewne i tym razem 
pokonać się nie dadzą. Masy ludowe, 
zwykle obojętne dla spraw ogólnych i 
narodowych, rozbudzone są jaż tak, 
że z niemi poważnie przeciwnik li- 
czyć się będzie mu iał. 

Każdy grom przeciw nam siero. 
wany, budził i rozświecał lud, na ka- 
żde uderzenie w nas, szeregi Polaków 
się zwiększały. Ludzie obojętni i nie- 
uświadomieni, budzili się dla sprawy 
narodowej. Gromada inteligrn yi za- 
mieniła się dziś w milionowe szeregi 
ludu uświadomionezo, pewnego swych 
obowiązków, prz; wiązanego do swej 

erian) snog kakatysóóm 
udało się poruszyć przeciw nam pie- 
kło, to znajdzie się w zwartych na- 
szych szeregach dość sily na prze- 
trwanie i wytrzymanie tego ataku. 

Przeciw newym projekłom germa 
nizacyjnym występuje stanowazo Mdr 
kasche Volks Zeitung. Przedewszystkiem 
uważa pismo, — zupełnie słusznie — 
dążenia, aby przez środki germaniza- 
cyjne, pozyskać pols'ie społeczeństwo, 
za niestosowne, a zarazem za chybio- 
ne. Smutne widowisko — pisze — 

rzedstawiają tu „potężne Niemoyt. 

owych braci chcą pozyskać, nowych 
braci wychować, ba wyhodowaó! Przy- 
jażń tymczasem nie jest płodem prze- 
mouy, sporu i wojny — przyjaźń wy 
pływa z delikatniejszych uczuó; kto 
chce zyskać przyjażń, ten nie powi- 
nien siać trującego posiewu nienawi- 
ści, prześladowania i ucisku, inaczej 
bowiem wywoła tylko rozgoryezenie. 
Jak się woła do lasu, takie się ztam- 
tąd otrzymuje echo. 


Coraz energicznie: przemawiaó za- 
czynają Mazurzy prusoy. Zrazu te gło- 
sy przebudzonego życia byłe lękliwe 
i mgliste. Tak długo lud mazurski 
przywykł chodzić na pasku junkrów 
niemieckich, tak dłngo wmawiano w 
niego, że sam w sobie jest zerem, a 
tylko w łączności z Prusakami cyfrą 
poważną, tak iługo prawiono mu w 
za i na zgromadzeniach o wiel- 

iej idei niemieckiej, przed którą 
wszyscy korzyć się powinni, choóby 
za cenę języka narodowego, że gdy 
zagrały pierwsze pobndki samodziel- 
ności politycznej, Mazar oczy przecie 
ral i nasłuchiwał Jękliwie nie ufając 
władzom myśli własnej i świętości 
praw swoich. Czytelnicy wiedzą już, 
jak to założona w Ełku Gazeta ludowa 
zaszczepiła w chwiejnym ludzie ma- 
znrskim samowiedzę siły zbiorowej, 
jak powoli lamala tam wpływy pasto 
rów rgądowych i agentów stojących 
na jankierskim żołdzie, jak cichy szept 
narodowy stał się głośnym krzykiem 
emancypacyi. 

Przed kilkunastn dniami podaliśmy 
na tem miajscu odezwę pierwszego ko- 
miteta WE E80 na mazurach, rzu- 
cającą rękawicę panom niemieckim pod 
hasłem: „Mazury dla mazurów!“ Sta- 
rano się represaliami policyjnemi zdu 
sió ten ruch niespodziewany, starano 
się mianowicie przeszkodzić zawiąza- 
niu komitetn przez rozbijanie zgroma- 
dzeń politycznych, ale idea była tak 
silna, prąd narodowy tak energiczny, 
że sztuczne grobel i pęta prękły pod na- 
ciskiem siły żywiołowej. Rozbito zgro- 
madzenia ludowe, więc redakcya Ga- 
sety ludowej zwołała narady poufne. 
W każdym zakątka mazurskim potwo 
rzyły się kółka polityczne, każda wio- 


ska wybierała mążów zaułania i tak 
to w Ełku, wbrew gwałtom policyj- 
Ogło- 
szono odezwę wyborczą, .a w c'atach 
mazurskich odczytywano ją z zapałem. 


nym, stanął komitet mazurski. 


Teraz rozpoczyna się robota prakty- 
czna, organizowanie szsregów i wybór 
kandydatów. Chodzi przełewszystklem 
o solidarność żelazną, bo tylko ona 
stanowi na Mazurach gwarańcyę zwy- 
cięstwa. 

To też Gazeta ludowa stawia ją we 
właściwy sobie, szorstko - demokraty- 
ozny sposób za dogmat polityczny. 

„Polaków chcą przedziergnąó na 
„niemieckich braci*, — taki się po- 
daje pozór. Dlatego przed jedenastu 
laty uchwalono sto milionów marek, 
które atoli ten tylko miały cel, aby Po- 
laków wyprzeć z ich starodawnych 
siedzib i — co jest rzeczą główną — 
przerobić ich z kątolików na protes- 
tantów. Ale nie dość na tem, chwyco- 
no się dalszych srodków, które ten 
tylko miały cel i skntek, że Polakom 
zupełnie zakwasiły życie. Że wskutek 
tego powstał w polskich dzielnicach 
Prus w wysokim stopniu naprężony 
stosunek pomiędzy Polakami a Niem- 
cami, było również naturalnem. Ale 
mamiast postarać się o przywrócenie 
pokoju i poczynić kroki, któreby się 
przyczyniły do uspokojenia umynłów, 
któreby jedynie nadawały się do za- 
przyjażnienia Polaków z Niemczyzną 
i zamienienia ich w zastęp braci dla 
Niemców — zbroją się teraz na nowo 
do silniejszej kampanii przeciw Po 
lakom.*. 

„Wszystkie prace komitetu — czy- 
tamy tamże podlegają kontroli zebrań 


wyborców i dopiero gdy ci je zatwier- 
dzą, stają się wobec wyborców obo- 


wiązującemi. Kążdemu «x wyborców 
wolno na zebraniu do komitetu poda- 
wać kandydatów, tj. takich, którzy 
mają posłami zostać, a komitet zobo- 
wiązany jest przedstawiać ich wybor- 
com. Większość głosów zebranych roz- 
strzyga. Po zapadłej uchwale na zgro- 
madzeniu jest każdy zobowiązany, pod 
utratą czci i godności, trzymać się tej 
uchwały. Przed uchwałą wolna agita- 
cya i starania wszelkiego rodzaju o 
uzyskanie poselstwa, po uchwale i o- 
głoszeniu uchwały przez komitet, klam- 
ka zapadła i kpem ten ale nie Mazu- 
rem, ktoby nie uszanował prawa i 
działał przeciw tym postanowieniom. 
Zgoda buduje, a niezgoda rujnuje. I to 
jest jedyny sprawiedliwy sposób do 
dojścia do rzetelnego końca.* 

Tak przemawia do ludu mazarskie- 
go Gazeta ludowa a znając wpływ te- 
go pisemka na masy, wątpić niepo- 
dobna, że żaden mazur kpem nie zo- 
stanie. 


TANI FACH. 


Przemysł drobny i rękodzielniotwo 
włościańskie, dzięki inicyatywie ludzi 
dobrej woli, zrobiły w ostatnich cza 


sach znaczne postępy. Owe długie wie- 
PEzóry zfiluowu, ewin” w WIĘKSZOŚCI 


wypadków bezużytecznie, spędzane są 
obecnie w wielu miejscowościach kra- 
ju na pracy pożytecznej i zasilającej 
materyslnie skromny budżet rodziny 
włościańskiej. 

Stronami kwitnie koszykarstwo — 
plotą kosze, półkoszki z wiklina lab 
korzenia, gdzieindziej tkastwo, w in- 
nych znowu wioskach garncarstwo i 
kamieniarstwo, o ile m.teryał surowy 
znajduje się w okolicy. 

Nie ma też średnio zaludnionej wio- 
ski, w którejby się nie znalazł domo- 
rosły szewc, stolarz, murarz, nie mó- 
wiąc już o oieślach i kowalach, gdyż 
te dwie gałęzie rzemiosł były już i 
dawniejszymi czasy dość rozwinięte. 
Od biedy więc, jeśli ci przyjdzie czy 
piec przestawić, ozy futrynę w oknach 
dopasować, znajdziesz majstra pod rę 
ką, z przyszczopkiem lub zelówką tak- 
że nie udajesz się do miasta, bo na 
miejscu załatwió się możesz, ale niech- 
no ci sią szyba zbije, tygodnie całe 
przeminą, nim się przeciągów pozbę- 
dziesz. 

I.atem jeszcze jako tako; stara ga- 
zeta, kawalek deski, lub wetknięta w 
otwór okna podaszka, zastąpią na ra- 
zie brak szkła, ale zimą kłopot pra- 
wdziwy. 

Wiatr mrożay i śnieg wdzierają się 
szczelinami, a szkłarza ani na le- 
karstwo! Często dla jednej szyby 
trzeba posyłać mil kilka do miastecz- 
ka i rzecz prosta, znaczne ponosić 
koszty. 

Z niezrozumiałych powodów fach 
ten łatwy i nie wymagający znaczae- 
go materyalnego nakładu na warstat 
1 narzędzia, a więc dla włościanina, 
jako poboczne źródło dochodowe na- 
der odpowiedni, nie może się jakoś 
przyjąć pod strzechą. 

Szklarstwem zajmują się przewa- 
żnie żydzi a i to w nieodpowiedniej 
zapotrzebowaniu liczbie. 

Bez konkarencyi przeto znalazłoby 
się jeszcze miejsce i dla włościan — 
szklarzy. 

Jak to już powyżej nadmieniłem, 
sam fach zbyt długiej nauki nie wy: 
maga; przy względnej zręczności mo- 
żna się go w ciągu paru tygodni wy- 
uczyć jak należy. Potrzebne narzędzia 
ograniczają się do zwykłego młotka i 
oślna brylantowego, ceny od 5 do 6 
zł.; nosidła na szyby również drożej 
nad 1 zł. nie kosztują. 

Tak więc cały wydatek warstato- 
wy nie przewyższa ? zł., co się zaś 
tyczy szyb, to te udzielane bywają 
szklarzom na terminowy kredyt pod 
dość dogodnemi warunkami, gdyż nie- 
wyrobiony towar przyjmowany bywa 
w tejże samej cenie z powrotem. 

Jest to więc fach jakby stworzony 


płowej” 


j poleca po cenach najniższych 


otrzymał w wielkim wyborze MIKOŁAJ LUDWIG 


dla najuboższych, a tem peżądańszy, 
że dający zajęcie w zimie, w porze, w 
której na wsiach najtrudniej o zaro- 
bek. 

Zawód szklarstwa powinienby tedy 
między ludem się zaszczepić. 


Czas odnowić przedpłatę 
„Gazeta Narodowa“ 


z d. 1 stycznia 1898 rozpoczyna 38 rok 
swego istnienia i wychodzić będzie i nadal 
codziennie 


w dwóch wydaniach 


a to dla Lwowa po g. 8 rano, dla pro- 
wincyl o g. 7 wieczorem. 


Skutkiem tego, że wychodzi dla prowin- 
cyi dopiero o g. 7 wieczorem, a nie jak 
inne pisma zaraz popołudniu, może Gas. 
Nar. najwcześniej przynosić swym 
czytelnikom prowincyonalaym wszy- 
stkie wiadomości. Od nowego roku bę- 
dzie to tem łatwiejszem, że otwarte juź 
zostanie 


połączenie telefoniczne Wiednia ze 
Lwowem. 


Podczas gdy więc obecnie najpóźniej o 
godz. $ popołudniu musiał nasz korespon- 
dent wied:ński telegrafować, aby przed wy- 
drukowaniem prowinoyonalnego wydania Ggs. 
Nar. depesza do Lwowa nadeszła, — od 
Nowego roku będzie ostatnie wiadomości te- 
lefonował nam jeszcze o godz. 6 wieczorem, 
tak, że co tylko do tej pory we Wiedniu sią 
stanie, lub skąd inąd wiadomość o szem 
tam dojdzie, wszystko to jeszcze telefonicz- 
nie nam zakomunikowane, pomieszczone bę- 
dzie w wydaniu prowincyonalnem. 


W fejletonie powieściowym 


po ukończeniu obecnie wychodzącej powieści 
Anatola Krzyżanowskiego; „Posąg 
z Kamienia* drukować będziemy: 
„Obrazki chińskie" Grzegorzewskiego 
i przekład najnowszej powieści słynnej aa- 
torki angielskiej Maryi Corelli pod tyta- 
łem: „Zabójca Delicyi*, Mamy też 
w tece redakcyjnej nową powieść Wincente= 
go br. Łosia pod napisem „Intry- 
gantka“. 

Recenzye z powieści niemieckich, fran- 
cuskich i angielskich pomieszczać będziemy 
jak dotąd w  fejletonach literackich pióra 
Rawicza. Sprawozdania zaś z ruchu literac- 
kiego naszego pisać nam będą jak dotąd 
X. Boc T. J. i p. Stan. Schnii r- Pe- 
płowski. 


Przedpłata na „Głaz. Nar.“ 


wynosi: 
we Lwowie na prowincji 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł. 
kwartalnie + „50 , Ge 
półrocznie o — IŻ 2 
Nadsyłać można przekazem lub czekiem 


pocztowej Kasy oszczędności pod adresem : 

Administracya „Gazety Naro 
wo Lwuwtersat, Karola Bud- 
wika 3 (sklep) 


KRONIKA. 


Lwów dnia 1 stycznia. 


Konie? roku. dzień św. Sylwestra ob- 
chodzono onegdaj w niektórych stowarzysze- 
niach, jak w Kole literacko-artystycznym i 
w domach prywatnych. Wszędzie bawiono 
się wesoło i Rok nowy witano entuzyasty- 
cznie, w nadziei, że przyniesie istotnia zi- 
szczenie zamiarów i pragnień. Nawet teatr 
był wczoraj szczelnie zapełniony. 

Awans wojskewy. Militär - Ver- 
ordnungsbiait ogłasza mianowania poruczni- 
ków rezerwowych, a mianowicie: 1.848 w 
piechocie, strzelcach, pionierach oraz pułkąch 
kolejowych i telegrufńcznych, 179 w kawa- 
leryi, 158 w artyieryi polowej, 5% w arty- 
leryi fortecznej, 13 w oddziałach sanitar- 
nych, 158 w trenie, 

Dalej ogłoszone są nominacye kadetów 
rezerwowych zastępców oficerskich, a miano 
wicie: 697 w piechocie, strzelcach  pionis- 
rach itd., 6 w kawaleryi, 1538 w art. pol, 
8 w art. fortecznej, 16 w oddz. sanitarnych, 
9 w trenie; nadto mianowania kadetów re- 
zerwowych : 784 w piechocie itd, 96 w 
kaw., 215 w art. polowej, 61 w fortecznej, 
14 w oddziałach sanitarnych i 155 w trenie, 

Fasye do podatku rentowego i do po- 
datku osobisto-dochodowego składać można 
w ndministracyi podatkowej we Lwewie pi- 
semnie lub ustnie, Dla  fatentów nstnych 
wyznaczyła mdministracya rozmaite dni do 
zgłaszania się, a to w celu uniknięcia tło- 
ku. I tak w biurze administracyi zgłaszać 
się mogą od g. 9 do 1 rano i od & do 7 
wieczorem kontrybueci, których nazwiska za- 
czynają się literą A w dniu 3, B-4 i 5, © i D-7, 
E i F-8, G 10 i 11, H-12, Li J-13, K- 
14 i 16, Li £-17, M-18 i 19, N i 0O20, 
Pi Q-2l i 22, R24 i 25, S-26, 27 i 28, 
T, U i V 29, W i Z-31 stycznia. 

Swiadectwa ubóstwa do procesu. 
Z zaprowadzeniem nowej procedury cywilnej 
zależnem będsie od pewnych formalności o- 
trzymanie świadectwa ubóstwa, potrzebnego 
ubogim do procesu. W tej mierze ogłasza 
magistrat następujące prawidła obowiązujące 
we Lwowie: 1. Do wystawienia świadectwa 
ubóstwa do sporów cywilnych uprawniosy 
jest komisaryat dzielnicy miejsen zamieszka- 
nia. 2. Świadectwa wystawiane być mają na 
osobnych blankietach drukowanych. 3, Świa- 
dectwo podpisnją ebok komisarza dzielnicy 
także właściel domu i parafialny duchowny jeże- 
li zaś oni podpisu swego odmówią — rzecz ta 
musi być uwidoczniona na świadectwie. 4, 
Pozostający w słnżbie jakiejkolwiek mają 
wykazać wysokość zasług rocznych. 6, Po 
zbadaniu wszystkich okoliczności przez ko- 
misearyat — potwierdza ostatecznie śŚwiade- 
etwo ubóstwa departament VI magistratu, al 
Ci którzy ehwilowo we Lwowie Pezesyna 


Lwów, uliea Halicka 1. 14, 


nie mogą uzyskać świadectwa ubóstwa. 7. 
Przeciw odmówieniu świadectwa ubóstwa 
sinży rekurs do namiestnictwa ustny tub pi- 
semny do dwóch tygodni, Przeciw orzecze- 
czeniu namiestnictwa nie ma dalszych środ- 
ków prawnych. 

Nie kijem go, to pałką. Krakowska 
dyrekcya kolei państwowych nie mogao już 
być głnchą na skargi publiczności polskiej, 
którą niemile draźniła niemiecku nazwa sta- 
cyi Saybusch-Żywiec, postanowiła obecnie 
jak donoszą z Krakowa naprawić złe i od 
10 stycznia nakazała nazywać tę stavyę: 
„Żywiec-Saybusch*. 

Cesarz papieżowi przesłał w darze 
na mowy rok piękną, artystycznie wykonaną 
Bzkatułkę, a w niej 50.000 guldenów w 
złocie. 

W procesie panamskim uwolniono 
ws ystkich podsądnych z wyjątkiem Naque- 
ta, który za miesiąc będzie sądzony in con- 
tumaciam, 

“ilia w Wiednia Polacy, zamiesz- 
kali nad modrym Dunajem spędzali w kół- 
kach rodzinnych święta Bożego Narodzenia, 
Tradycyjnie stow. „Strzecha* urządziło wi- 
gilię, która sgromadziła kilkadziesiąt osób, 
tak, że lokal okazał się za małym. Radca 


Twardowski, gorliwie zajął się uraczeniem 
zebranych, Po staropolskim łamaniu się 
opłatkiem, nastąpiły liczne przemówienia, 


między innymi p. Wolframa, prezesa „Ogni- 
ska, i p. dra Jurkowskiego, byłego prezesa 
ruskiego stow. „Hromada“ który zgodę Po: 
laków i Rusinów na obczyźnie wskazywał 
za przykład dla tych narodów w kraju. W 
wesołym nastrojn, śpiewająe kolędy i pieśni 
polskie, bawiono się do późna w nocy miłe 
wynosząc wrażenie. 

W stowarzyszeniu „Strsecha* skupiają 
się przeważnie warstwy  rękodzielnicze, Z8- 
rząd stowarzyszenia powinien swą działalność 
w tym duchu dalej 1ozwinęć, gdyż znajdnie 
szkodliwą rywalkę w socyalnej „Sile“ gdzie 
pp. Daszyński, Kozakiewicz i inni zasiewają 
antinarodowe idee i oziębiają do reszty pa 
tryotyzm, przyniesiony z kraju, Przez pielę- 
goowanie iedałów narodowych między człon- 
kami „Strzechy* ochrania się ich do wyna 
rodowienia. 

Karnawał w Wiedniu, jak zwykle, zapo 
wiada się licznemi balami, dla Polaków je- 
dnak mała nadarza się sposobność zaiańczyć 
dziarskiego mazura, to też od czasu zanie- 
chania balu polskiego, urządzano od lat kil- 
ku wieczory mazurowe, Bieżącego karnawału 
urządzenie takiego wieczora  mazurowego 
wziął w swoje ręce „Polski klub cyklistów* 
i w tym eelu zawiązuje się obszerniejszy 
komitet. Wieczór zapowiedziany jest na pier 
wsze dni lutego w hotelu Centralnym. 

Strejk z powodu całusa, W pewnem 
mieście w Pensylwanii, eddalomy został ss 
służby pewien młody Niemiec, nazwiskiem 
Kissinger, zajęty w jednej z tamtejszych fa- 
bryk, za ts, że przy robacie pecałował jakąć 
robotnicę. Koledzy jego, oburzeni taką nie 
sprawiedliweścią, urządzili strejk, skutkiem 
czego musiała fabryka na pewien czas pree- 
stać fipkoyonow isć, I to o jeden całus. 

Wiele słów wypowiada człowiek w je- 
dnym dniu? Nad pytaniem tem zastanawiał 
się niedawno temu pewien trancuski nezony 

i doszedł do następnjących wyników : Cale- 
wiek mówi przeciętnie $ godziny ua däču, 
przyczem wymawia 100 słów na minutę. 
Twierdzenie to jednak nie daje jeszcze do- 
statecznego wyobrażenia o  wielomowności 
esłowieka. Inny więe uczony prowadził swoje 
bedania w tym kierunkn ale w inny sposób. 
Pedług niego odcnytuje człowiek na głos w 
godzinie 15 stron folio, czyli 52 tomów 600 
stromioewych na rok. 

amerykańska policya. Miłe stosunki 
panują w Chicago. „Niebezpieczeństwo* pu 
bliczne jest tam w wielkim rozkwicie. Na- 
pady na olicach, rabunki w sklepach i mis 
szkaniach — weszły tam tak bardzo w u- 
śycie, że nikt prawie nie swraca na aie u- 
wagi. Bójki uliczne, pociągające za sobą ka- 
lectwa, sę na porsądku dziennym, 8 w nie 
których dzielnicach miasta odiają się oale 
familie s powodzeniem zawodowi dawnych 
„Taubritterów *. Słowem, zdaje się, jakgdyby 
rozbójniey i bandyel s całega kraju Na35RA- 
eayli sobie w Chicago schadzkę. Najsma- 
tniejszą 15eczą jest to, że policya chieagow- 
ska nie swraca najmniejszej uwagi na wSuy- 
stkie te wybryki uliczne, jednające tak smu- 
tuą opinię miastu, ale służy wyłącznie tyl- 
ko Gelom politycznym. Zamiast dbać o bez- 
pieczeństwo obywateli, aajmuje się zbieraniem 
kontrybnoyl od szulerów, kobień « półówia- 
ira eto, dla kasy „maehiny demokraty- 
onej. W ogóle stosunki w Chicage doszły 
do takiej petworności, że republikanie żą- 
dają anlssienia policyi miejskiej, a zaprewa- 
dsenia na jej miejsee policy! państwowej. 

Uzdrowotnienio tytonia. Niemieckie 
czasopisma specyalne donoszę, iż pruf. Ge- 
ruld z Halli wynalazł sposób meutralizrwa- 
nia sakodliwego wpływu nikotyny na orga- 
nizm palaczy, Według metody prof. Gerol- 
da, tytoń przed użyciem go do fabrykacyi 


Nagroda henorowa 
Ministerstwa handla, 
EB — 


| Ces. król. ż uprzyw. 


Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu 
Juliusza Mikolascha Następców 


oy gar 
podstawę stanowi Origanum vulgare. 
Nawrócenie się ladu. Przed ówięta- 
ml przybył do Raymu naczelnik plemienia 
gelońskiego z Kurdystanu, w Azyi mniejszej, 
Benjamin i przedstawił się w Propagandzie 
kardynałowi Ladochowskiemu, za pośredni- 
otwem księdza Jamin, prokuratora, to jest 
rezydenta patryareky babilońskiego i chal- 
dejskiego. Plemię żelonu liczy około 8.000 
dusz. Naczelnik B.ojamin jest synem kacy- 
ka Wardy i od r. 1366 przyjął wiarę chrześ- 
cijańską, ale tak on, jak i całe plemię, są 
nestoryanami. Benjamin, odbył razem z 
krewnym swoim, Jerzym, długą i kosztow- 
ną podróż do Rzymu, aby wyrobić w Pro- 
pagandzie wysłanie księży kałoiickich | za- 
łeżenie szkół odpowiednich. Zresztą, już od 
kilku lat toczyły się listowne układy w spra- 
wie wysłania duchownych z Rzymu. Pa- 
tryarcha chaldejski katolicki, magr. Jeray 
Kbediesu V Kaiith, popierał żądania pls- 
mienia, ale znaczna odległeść oraz inne nie- 
przyjazne okoliczności opóźniły  dyccyzyę 
Propagandy. W ostatnich czasach kilku pro- 
testanakish  misyonarzy wkroczyło do Knr- 
dyatanu i to ostatecznie skłoniło naczelnika 
Benjamina do przedsięwzięcia podróży do 
wiecznego miasta. Propaganda rzymska u- 
poważniła delegata apostolskiegp w Mezopo- 


tamii, aby łącznie w miejscowym patryar- 
ohą chaldejskim wysłał do Gelonu misyo- 
Rarzy. 


Cadowny wzrok. Jeśli historya, opo- 
wiadana przez dzienniki paryskie jest zu- 
pełnie prawdziwą, to miasto Narbonne po- 
siada cudowne zjawisko w osobie młodej 
kobiety, która nietylko potrafi czytać przez 
ciała nieprzezr czyste, niedostępne dla pro- 
mieni X, ale nadto przenika wzrokiem gna- 
czne odległości. 

Dr. Grasset, profesor wydziału medy- 
cznego w Monipellier uwiadomiony zos'ał 
przez dr. Ferroul z Narbonne, 
kobietę, mogącą czytać przez ciała nieprzej 
rzyste, Dla wypróbowania tej zdolności, dr. 
Grasset napisał na półarknsiku papiern: 


„Le ciel profond refóte en etoiles nos lar- | 


mes; car nous pleurons ce soir, de nous 
santir vivre.“ Potem skreślł słowo po ro- 
syjsku, po niemiecku i po grecku, a nastę- 
pnie wypisał datę: „Montpeilier, 28 octobre 
1897. Dr. Grasset złożył ten półarknsik 
na czworo, tak aby pismo zupełnie zakryć, 
potem owinął go w papier ołowiany i wło- 
żył w zwyczajną kepertę. Aby uniercożliwić 
otworzenie wpiął w kopertę agrarkę i przy- 
pieczętował ja białym woskiem swoją pie- 
częcią herbową. Dr. Grasset przesłał ten 
pakiet doktorowi Ferroul w większej koper- 
ice, w którę włożył kartkę, prosząc doktora, 
aby wewnętrzną kopertę pokazał swojej cu- 
pownej pa yentce i kazał jej odczytać słowa 
w niej zawarte bez otwierania listu. W kl- 
ka cni potem dr. Ferroul przesłał mn ko- 
pertę nietkniętą i opisał jak się rzecz mia- 
ły. Paoyentka zobaczywszy kopertę, rzekła 
odrazu : List owinięty jest w papier ołowia- 
ny. Wypisane są na białym arkuszu słowa : 
„Le ciel profond“ i t. d. Potem są jakieś 
litery takie duże (oznaczyła na swoim paleu 
biisko centymetr) potem małe słowo, które- 
go nie znam, potem „Montpellier, 28 octe. 
bre 18974, Młoda osoba pomyliła się tylko 
dgy miejscach: przeczytała „le soir“, za- 
miast „ce soir“ i epaściła słowo „trop“, 
wprowadziły ją w kłopot litery greckie, ro- 
syjskie i niemieckie — nie znała: bowiem 
żadnego z tych języków. Dr. Grasset zdał 
sprawę z tego zdumiewającego doświadczenia 
Akademii nank w Montpellier. To uez: ne 
zgromadzenie wyznaczyło komisyę, która ma 
dać do odczytania pacyentce dr. Forronl o- 
pieczętowany dokument, nie znanej członkom 
jej zawartości. 

Jest czy jej nie ma? W Czerniow- 
each od pewnego czasu po kilka osób dzien- 
nie zapada na ospę. Mimo to fizykat miej- 
ski nie czyni żadnych zarządzeń, przepiea- 
nych na wypadek epidemii. Widać uważa, 
iż epidemii nie ma. Natomiast magistrat 
czerniowiecki, zniewoluny przez pewien czas 
dla braku miejsca w cezpitalu, lokować cho- 
rych w aresztach, postanow'ł wreszcie nie 
ogłądać się na fizykat i z własnej inioya 
tywy otworzyć nad Prutem szpital dla cho- 
rych epidemicznych nad Prutem. Ciekawa 
rzecz, czy pytanie; „jest czy nie ma epide- 
mii* będzie nrzędowo rozstrzygnięte przed- 
tem, zanim wszyscy chorzy pomrą lub wy- 
zdrowieją, 

An'ypiryma rozpowszechniony środek 
przeciw bolom głowy, a dotychczas wyra- 
biany wyłącznie tylko przez berlińską fabry 
kę chemikaliów „Huechster Farbwerke* któ- 
ra miała na fabrykacyę tego leku przywilej 
— potanieje w przyszłym roku. W r. 1898 
a mianowicie w sierpniu kończy się patent 
fabryce berlińskiej, teteż inne chemiczne fa- 
bryki gotują się do konkurencyjnej walki x 
walki z nia i zapowiadają, że będa sprzeda 
wały antypirynę po 60 marek za kilogram, 
a nie jak dotąd po 105. 

Jak siedem miast w Urecyi ongi e 
Homera tak obecnie w Niemczech jnż siedm 


SE IB 
Medale I odznaczenia GI 
na wszystkich wystawach 


krajowych i zagranicznych 
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ma byó moczony w płynie, którego 


iż ten zna! 


Mola Proszki Seidlickie 


JAKÓB SPRECHER i Spółka 


WE LWOWIE: 
leca najlepsze | najczyściejeze wódki peiskis mocne, rosollsy przednie , likiery, 
aa T SA jakoteż | zagraniczne, starą Starke, Oweocówke, Ratafię, Dere- 
lówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalności fabryk itd, 
po cenach najprzystępniejszych, 

Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych kónsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, jak: Koniuszówkę Nr. 1. i Kminkówkę słodzoną Nr. H. chemicz- 
nsmu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej. 

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct. 
a 


UNIKA m 


Loco Fabryka notujemy : Kontuszówki 


Laborator gum technologii chemicznej ©. K. szkały politachnicznej we Lwowie, HETM 
I. Orzeczenie. L. 33, 

Na podstawie otrzymanych rezoltatów i szczegółowego poszukiwania „fu- 

zlu“ i say AA alkoholicznych wypada, że wódka z napisem: „JŁoaolis 

przedni kminkowy* jest mocno słodzonym wyrobem alkoholicznym , zawie» 

rającym cukier trzvinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek- 


tyfikowanym spirytusie, ! i i i 
+ Wodka E Yie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 


skład ników, jest ona mocna, czysta Í na polecenie najzupełniej w nżyciu zasłu- 


G Praf. Bron. Pawlewski (m. p.) 


mow | 
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Lwów, dnia 25. maja 1894. aa u a 


kawi i hadażysa 


Sa'a a o a a a n n a a'an na 


def Czernicki i zięć Michal Olszowski 


również rękawiczalik z Warszawy 
Rynek 1. 21 (obok p. Dymeta) 


GAZETA NARODOWA z Niedziel dnia 2 Styczuia 1898. Nr, 2 i 8. 


Nowe dzieła Vrehllckiego. W nie- 
dzielę d. 28 listopada, przed samym począt- 
kiem zaburzeń praskich wystawione na sce: 
nie czeskiego tentru Narodowego nową tra- 
gedyą Jarosława Vrchlickiego „Laska a 
smri“ (Miłość i śmierć) z wielkiem powo- 
dzeniem. Dramat Vrchlickiego nie jest włać- 
eiwie najnowszego pochodzenia, bo był wy- 
drukowany już przed kilku laty w „Kwie- 
tach* ale na scenę przyszedł dopiero teraz. 
Dramat jest nowym dowodem tego, jakim 
mistrsem jest Vrehlieky w scepizowanin i 
używaniu środków dramatycznych. „Laska a 
smrt“ jest w najwyższej mierze dramatycz- 
na, moża więcej od wszystkich utworów dra- 
matycznych Vrehliekiego, Dramat osnuty jest 
na tle nieprzyjażni dwóch rodzin i miłości 
najmłodszych  saczepów tychże rodzin. 
Więc Avaro i Mariqnita (bo rzecz dzieje się 
w Hiszpanii za panowania Ferdynanda II-go) 
są to krewni Romea i Julii, Roderiga i Xi- 
meny. Rzecz jest zupełcie oryginalna i nosi 
na sobie pieczęć głębokiego ducha wielkie- 
go pesty czeskiega. 

Vrchlicki wydał nowy poemat „Bar 
Kochba* który wyszedł w obszernym tomie, 
zawierającym na przeszło 400 stronicach 
28.000 wierwszy. „Bar Kochba“ jest właś- 
ciwie trylogią dramatyczną, największem do- 
tychczas dziełem Vrcehliekiego. 

Zmarł we Lwowie Tomasz Dydacki 
profesor gimnazyalny w Tarnopolu po dłu- 
giej i ciężkiej słabości w 46 roku życia, 

Zmarli. Józef Łoziński, ur. 1827, żoł- 
nierz z r. 1868 nmarł 381 grudnia we 
Lwowie.] 


miast toczy spór o...nową politechnikę, Osta 
tnim konkurentem, który wstąpił w szranki, 
jest miasto portowe Kiel. Ale mie ma ono 
wielkich widoków, jeżeli o nfundowanin je- 
dnej tylko nowej politechniki będzie mowa. 
Chodzi rządowi o utworzenia nowego rakla- 
dn politechnicznego na kresach wsshednich. 
Z konkurentów na wschedrie Królewiec i 
Elbląg straciły zupełnie nadzieję, Bydgoszcz 
też jakoś niebardzo wchodzi w rashnbę w 
kołach decydnjących, mniej jeszcze Poznań. 
Co do Gdańska zaś i Wrocławia, przema 
wia część prasy za projektem, który sią nie- 
dawno pojawił w rodzaju kompromisu : 
Gdańsk otrzymałby politechnikę bez oddzia- 
łów chemicznego i górniczego, Wrocław zaś 
zakład nankowy, nie obejmujący wydziału 
budowy statków. 


Hodowla czapel. Ilość czapel uległa 
ogromnemu zmniejszeniu się wskutek roz- 
powszechnionego zwyczaju używania ich piór 
przes panie na ozdoby, zwłuszcza z gatun- 
ków czapli białej i nadobnej (Ardea egretta 
i A. garzetta). Z pertów jednej tylko We- 
nezueli wywieziono do Paryża w r. 1895 
około 600 klg. piór czapli białej, Ponieważ 
jeden ptak dostarcza 3 — 5 klg piór ozdo- 
bnych, łatwo możemy obliczyć, ile to czapli 
padło ofiarą tej mody w ciągu jednego roku. 
Oprócz Wenezneli Paryż zasilają jeszcze Bra- 
zylia, Kelnmbia, Paraguaj i Peruwia. Po- 
lowania na czaple połączona są z niebazpie- 
czeństwem dla zdrowia, zwłaszoza w krajach 
zwrotnikowych, gdyż czaple gnieżdżą się na 
błotach, będących siedliskiem rozmaitych 
miazmiatów, i nie jeden myśliwy przypłaoił 
życiem zdobycie ich piór. Mimo tego ze 
względu na wielką zyskowność tych polowań, 
pozawiązywały się towarzystwa łowieckie, 
i Których działalność okazała się bardzo zgu- 
| bng dla ezapel. W Azyi Mniejszej i Persyi 
|należą dzić one do rzadkich ptaków, w Chi- 
nach, Tonkinie, Indyaeh jest ich nieco wię- 
cej, w każdym razie jednak nie dużo, toż 
samo można powiedzieć o Europie i Egipcie, 
który niegdyć słynął ze swoich czapel, Wo- 
góle eała Afryka dostarcza dziś ledwie 25 
klg. rocznie, Jedynie Ameryka południowa, 
a w części i północna może zadosyć uczynić 
„zapotrzebowaniem Polowania na czaple w 
„lianosach i błotnistych lasach Wenezueli 
miały przynosić w ostatnich latach lepsze 


Poranek Mieklewiczowski odbył się 
w żeńskiej szkole ludowej imienia Czackiego 
wskutek starań kierowniezki pani Skrzyńskiej, 
wobeczości radnego miasta dra W. Holzera, 
jako opiekuna zakładu z ramienia rady 
szkolnej okręgowej, zajmnjącego się serde- 
cznie rozwojem tej szkoły, która dźwiga na 
aobie zadanie ucywilizować i spolszczyć dzieci 
z nzjnboższych sfer żydowskich. Ną pro- 
gram poranku złożył się odozyt, śpiewy, de 
klamacja itd., wszystkie ożywione patryoty- 
cznym duehem, wszystkie przygotowane i 
wykonane starannie. Bardzo pięknie wypadła 
doklamacya o Jankiclu s „Pana Tadeusza“, 


"zyski, niż poszukiwanie złota lub zbieranie | 
„kauczuku. Jestto zapewne jeden z powodów, g F 
dla których Anglia stara się dostać do We- Sztuki piękne. 


,nezueli. Zusne są jeszcze w handlu tak zwane 
„rosyjskie pióra czaple, pychodzące z Sybiru 
i Turkiestanu, są one jednak znacznie brzyd- 
sze od amerykuński. h i s tego powodu mają 
mniejszą warteść. 

+ Świetne wyniki hodowli strusiów oraz 
łatwość oswajania się czapel dały zachętę do 
spróbowania, czyby i one nie dały się hodo- 
waó. Pierwsze próby nrządzono w r. 1895 
w Tunisie z czaplą nadobną (A. garzett . 
Kosztem 14,000 fr. urządzono rodzaj pr <u 
z drzewami, sadzawkami itp. i osadzoro w 
nim 40 czapel. Rozmnażają się one ta'a pra- 
widłowo i dzisiaj jest ich 400 sztnk. Koszta 
utrzymana jednego ptaka wynosi § fr. ro- 
cznie, dochodu zaś każdy daje 85 fr. Oprócz 
tego, według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
mcżna je będzie hodować wprost na wolno- 
ćci tak jak gołębie, gdyż i dzisiaj w bardzo 
wielu miejscach w Ameryce południowej Lo- 
dyanie trzymają różne ich gatnnki wraz s 
ptactwem domowem. To samo można widzieć 
w Mezopotamii i Marokku, gdzie czaple prze- 
chadzają się razem z bydłem, które oczy- 
szczają z robactwa. 


Wełocyped lodowy. A Ameryce pół- 
nocnej w Ontonagonie, położonym w stanie 
Michigan, sporządził Samuel Young welocy- 
ped lodowy, który ma kształt konia ze sa- 
neczkami u nóg. Umieszczone pod brzuchem 
konia koło w prawia w ruch łańcuch, który 
powoduje posuwanie się saneczek, przymoco- 
wanych do nóg końskich. W samem wnętrz- 
nu konia może być nmieszczony nawet pie- 
eyk, mający zapobiegać ziębnięciu jeżdźca- 
welocypedysty. Cały welocyped, na który u- 
zyskuł już wynalazca patent, tak jest skon 
struowany, że przesuwa się z szaloną szyb- 
kością po najbardziej szklistej szybie lodu. 
Ma on słnżyć do delekich wycieczek po za- 
marzniętej rzece, jeziorze, lub po śniegiem 
okrytych nizinach. 

Ceny prawdziwych, starych skrzypiec 
podnoszą się ooraz bardziej. Niedawno temu 
np. kupił pewien Niemiec znakomite skrzyp- 
ce „Guarneri de Gesu“, pozostałe po zmar- 
łym dyrektorze medyolańskiego konserwato- 
ryum, Baccinim, za cenę 16.000 franków. 
Ze prawdziwego „Stradivarinsa*  zspłacił 
książę Kobur-Gotha 85.000 franków. Od 
kilku już miesięcy objeżdła pewien bogaty 
Amerykanin, wszystkie prowincye włoskie i 
kupuje stare skrzypce włoskie, Kollekcya 
jego wynosi dotychczas prawie 500 skrzy- 
piec, kupionych za cenę 400.000 franków. 
Skrzypek niemiecki Halle, posiada skrzypce, 
uważane przez znawców na najprawdziwsze- 
go „Stradivariusa”, za które chcą mu za- 
płacić 50.000 franków. 


w teatru. W najbliższy piątek przed- 
stawioną u nas będzie po raz pierwszy 
trzyaktowa sztnka A. Schnitzlera pt. „Bez 
pojedynku“. Jest to ten sam nowej szkoły 
autor, którego „Miłostki* zeszłego roku cie- 
szyły się tak snacznem powodzeniem. 
Podobnego powodzenia doznała również i 
sztuka „Bez pojedynku“ na innych scenach 
a w ostatnim czasie i w Krakowie, Akt 
pierwszy i trzeci wyposażone w piękną wy 
stawe. 

Dalszą nowością będzie „Śmieszny żoł 
nierz* krotochwila w łnmaczeniu M. Sa- 
Sachorowskiego. 

Z powodu choroby p. Bednarzewskiej 
dwie sztuki z francuskiego tj. „Zerwane 
związki* i „Przykry wiek“ odłożone na 
później“. 

Boepertosr teatralny 

W niedzielę popoł. o godź. w pół do 4 
„Wesele Fonsia* krotochwila w 8. aktach 
R. Ruszkowskiego, wieczorem Rok 1898 
wielki przegląd sceniczny w 12 odsłonach 
1) „Zemsta“ akt IV, „Córka pułku“ akt I. 
3) „Ładny zastępca" akt II. 4) „Czarodziej 
z nad Nilu“ akt III, 5. „Popychadło* akt I. 
6. „Książątko* sceRa z II aktu. 7. „Mał- 
ka Schwarzenkopf* scena zaręczyn. 8. „Szty- 
ygor“ scena z II aktu. 9) „Baron cygań- 
ski“ arya z I aktu. 10) „Ptasznik z Ty- 
roln“ (duet dziekanów), 11)  „Sprzedana 
narzeczona” duet z II akta. 12) „Powrót 
taty“ akt II i scena I. 

W poniedziałek „Ładny Zastępca” kro- 
tochwila w 3 aktach Wiliama Busnacha i 
Jerzego Duvala, tłumaczył M. Sachorowski, 


Karygodność dawnych fasyj. 


Lwów d. 1 stycznia. 

Cesarz na podstawie $ 14 konsty- 
tucyi wydał 26 zm. rozporządzenie 
uwalniające pod pewnymi warcnkami 
właścicieli domów od odpowiedzialno 
ści za nieprawdziwe fasye czynszowe, 
składane władzom podatkowym przed 
1 stycznia 1898. Rozporządzenie to 
brzmi w dosłownym przekładzie: 

$ 1. Dat, jakie się podaje w oświad- 
czeniach i fusyach czynszu z budyn- 
ków, a jakie są przepisane ustawą z 
25 października 1896 dż. pp. l. 220 — 
ani też faktów, które wyjdą na jaw 
podczas szacowań i dochodzeń, zarzą- 
dzonych na podstawie wspomnianej 
ustawy dla skonstatowania rzeczywi- 
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Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw v'szystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji. 


g Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TĘ 
Oona zapieozętowanego oryginalnago pudełka 1 złr. waluty austr. 


Wódka. francuska'i sól Mt 


Tylka prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Mella i zamknięte plombą ołowianą „A. Moli“. 

Wódka franeuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jake środek u mierzający 
do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębieria, działa wzmaeniająco 
na muszkuły | nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 20 centów. 


AEAEE 
Giówny skład wysylek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. 
Uprasza się F. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 


tóre opatrzone są marką ochronną i podpisem. 


SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt. Z. Rucker apt.; St, Markiewicz, Musiałowiez © Janik. 
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polecają własnego wyrobu rękawiczki wszelkiego rodzaju, birety i obojczyki « zewie I 

mundurowe dla wojskowości i pp. studentów. Przybory do szermierki. Garnitury jelenie. Szelki patentowane własnego pomysłu- 

Poszewki jelonkowe, sarnie i safianowe. Trzewiczki z sarniej skóry dla dzieci. Szelki i ramączka dla chłopców i pauienek do pro- 
stego trzymania się. Wielki skład gorsetów nnjlepszego kroju. Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się odwrotną pocztą. 
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Tylko prawdziwe 
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
drukowany jest orzeł i frma A.Moll. 


stej 


karnego kontrybuentów za zatajenie 


wysokości czynszu, popełnione przed 


1 stycznia 1898. Tak samo nie wolno 
przedsiębrać z powyższych powodów 
dodatkowego wymiaru podatku od 
czynszu z domów, ani pięcioprocento- 
wego podatku od czystego dochodu 
z domów, czasowo uwolnionych od po 
datku, a względnie nie wolno zmie- 
niać dokonanego już wymiaru wymie- 
nionych podatków za lata aż do 1897 
włącznie. 

$ 2. Jeżeli z powodu zatajenia 
czynszu, popełnionego przed 1 sty 
cznia 1898 już zostało uczynione do- 
niesienie albo wdrożone śledztwo przed 
wniesieniem albo też po wniesieniu 
pierwszej fasyi, przepisane; ustawą z 
25 października 1896 dźow. p. 1. 20, 
lub też przed oświadczeniem «lbo po 
oświadczeniu, przepisanam przez ową 
ustawę, w takim razie ściganie karne 
nie nastąpi, bez szkody jednak dla 
dochodzenia, potrzebnego do wymiaru 
dodatkowego podatku w podobnych 
wypadkach, a nie nastąpi o tyle, o ile 
owo pierwsze oświadczenie, albo owa 
pierwsza fasya, złożona przez kontry- 
buenta posądzonego o zatajenie czyn- 
szu, zawiera prawdziwą datę czynszu 
najmu, pobieranego brutto, albo datę 
tę przynajmniej można z nich wy 
dobyó. 

Aby stwierdzić ten fakt, może się 
władza podatkowa w razie potrzeby 
posłużyć środkiem dowodowym, w $ 
258 ustawy z 25 pażdziernika 1896 
dź. p. p. 1. 220 przewidzianym, & po- 
legającym na przesłuchaniu świadków 
pod przysięgą, za pośrednictwem wła- 
ściwego sądu i pod warunkami ustawą 
przewidzianymi. 

§ 8. Rozporządzenie to uzyskuje 
moc prawną z dniem swego ogło- 
szenia. 

$ 4. Wykonanie tego rozporzą 
dzenia poruczam memu ministrowi 
skarbu. 

Podpisani 
ministrowie. 


obok cesarza wszyscy 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 1 stycznia. 
Politische Corr. donosi z Petersbur- 
ga, że w ostatnich tygodniach are- 
sztowano tam znaczną ilość osób z po. 
wodów politycznych. 
Wiedeń d. 1 stycznia. 
Komisya, zajmnjąca się reorgani- 
zaoyą szkół realnych postanowiła nie 
naruszać podstaw  organizacyi ich, 
a tylko starać się o usunięcie prze 
cią enia. Liczba godzin matematyki i 
rysut ków ma być zmniejszona, m po 
większona liczba godzin nauki języ- 
ków i geografii. 
Wiedeń d. 1 stycznia. 
W. Allg. Ztg. donosi z Pragi, że 
niemieccy posłowie wezmą ndział w 
sejmie czeskim, bo okazują chęć wej- 
ścia w rokowania z rządem. Praska 
gazeta urzędowa stawia na rok bieżą- 
ay bardzo pomyślne horoskopy. 
Wiedeń d. 1 stycznia. 
Br. Gautsch zaprosił Niemców cze- 
skich na konferencyę do Wiednia w 
sprawie sytuacyi politycznej na dzień 
3. bm. 
Bnadapeszt d. 1 stycznie, 
Jeśli w Izbie trwać będzie w po- 
niedziałek dalej obstrukcya, wyda 
rząd rozporządzenie o prowizoryum u- 
godowem. 
Kolonia d. 1 stycznia. 
Mimo zaprzeczenia, utrzymuje 
Köln. Ztg. swoją wiadomość, iá An 
glia zamierza powołać rezerwą flot, 
Berlin d. 1 stycznia. 
Vessische Ztg. występuje stanowczo 
przeciw zapowiadanemu projektowi u- 
stawy, zakazującej używania języka 
polskiego na zgromadzeniach publicz- 
nych. Nazywa ona to pogwałceniem 
praw obywatelskich, zagwarantowa- 
nych konstytucyą i wywodzi, że jest 
obowiązkiem rządu: utrzymanie urzę- 
dników, władających językiem używa- 
nym przez ludno 6 prowincyj. Uchwa 
lenie takiej ustawy przez sejm byłoby 
zbyt drogą zapłatą za ofiarowane przez 


wysokości czynszu — nie wolno 
brać za punkt wyjścia do ścigania 


reckich nie bywało i zaostrzyła dozór 


kurudzę 4:10 —4*15, 


rząd zniesienie zakazu łączenia się 
poszczególnych towarzystw w związki 
Beilin d. 1 stycznia. 
Wedle Post, w tutejszem minister- 
stwie spraw zagranicznych nie nie wie- 
dzą o kandydaturze ks. Jerzego groo- 
kiego na posadę gubernatcra Krety. 
Belgrad d. 1 stycznia. 
W kołach rządowych stanowczo zą< 
przeczają twierdzeniom opozycyi, ją- 
koby pobyt ministra prezydenta Dżor= 
dżewicza w Konstantynopolu niczego 
nie przyniósł, i owszem zapewniają, 
że cwoce tej podróży niebawem się u- 
każą. 
Policysa przerażona jest częstemi 
rozbojami w biały dzień na ulicach 
Belgradu, czego nawet za rządów tu- 


nad przyjezdnymi. 


e a p p ea = 
wiadomości giełdowa. 

Wiedeń dnia 1 stycznia, Przed sam- 
knięciem wczorajszej giełdy notowano kredyty 
852'—, Kredyty węgierskie 880 50, Anglo- 
banki 15950. związku bankow, 255'—, 
Unionbana 27075,  Lónderbank 215'—, 
staatsbany —'—, Lombardy —'—, kolej 
nadłabska 260 —, kolej półnoeno-zachodnia 
tytoniowe 12950, Rima 24550, 
Alpiny 130:60 renta majowa —*—, Renta 
korony węgierskiej 99 55, losy turec. 59 80, 
Marki — —. 

Berlin dnia 1 stycznia.  Praed zam- 
knięc'em wczorajsze giełdy notowane : kredy- 
ty austryjackie 221:60, staatsbany 14310, 
losy tureckie 11275. 


Z rynków towarowych. 


Podwołoczyska d. 81. grudnia. Z po- 
wodu świąt dowozy tak z prowincyi jak i s 
Rosyi były nieznaczne, Również i pepyt za- 
granicy, jak zwykle przed newym rokiem 
był bardzo mały, przeto teś i obrót we 
wszystkich gatunkach zbóż nie był wielki, 

Płacono : za gulicyjską pszenicę 10:45— 
10:90, żyto 7.40—7.55, jęczmień 5.60— 
6650, owies 595—6'30, tatarkę 5*75— 

6 25, siemię konopne 7:10—7'40, czerwoną 
koniezynę 87—40, wszystko za 100 kg. i 
netto na stacyi podwołoczyskiej-grzymałow= 
skioj-— za rosyjską pszenicę 825— 9'—, 
żyto 6'10—5*70, jęczmień browarny, 6-— 
7:25, jęczmień na paszę 4-—5-35, owies 
510—540, tatarkę 5*40—5:90, biały groch 
525—675, groch Victoria 8*75, nową ku- 
starą 440, czerwoną 
koniczynę 38—42 wszystko za 100 kg. bez 
cła częścią w workach częścią zasypane alla 
rinfusa, 

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 

Kraków 31 grudnia. 

Pomimo niewielkich obrotów, targ dzisiejszy 
na Kleparzu odbył się w usposobieniu stałem i 
ceny wszystkich produktów dobrze się trzymały. 

Płacono pszenieg białą n. 10 80 du 11°25 zt., cze! 
wona nową Ll'25 do 11 80 zł., żółtą n. 11:25 do 
1175 zł., żyto nowa 8'35 do 8:80 zł., jęczmień 
browarny 725 do 5'50 sł, na paszę 6'LU do 6°70 
zł., owies nowy od 7 — do 750 zł, owies de 
siewu 0— do ~ — zł. Koniczyna ożerw. -- do 
— zl, biała — do —. rzepak — — do ——, 
wyka 0:— do 0— sł. bób 0— do 0*— sł, 
W szystko za100 kilogramów. 

Rank galicyjski dla handlu i przemysłu: 

Wiedeń dnia 1 stycznia. 

Notowano pszenicę na jesień —'*— do <=" — 
szenicę na wiosuę 1190 do —*—, żyto na jesień 
6 do 0 —, żyto na wiosne 8-88 do 0'—-, owies 
na jesień 0*— do 0'—, owies na wiosnę 6'69 
do 0:—, kuknrudza na listopad 0— do 0— 
kukurudza na maj-czerwies 5'63 dv 0*—, rzepak 
na styczen-luty 1350 do 13:60. Spirytus kontyn= 
gentowy 10.000 1. lp zaraz do oddania 18:40 
do 18:50. 


TEATR Hr. SKARBKA 


ped dyrekoyą dr. J. Bandrowskiego I L. Holiera, 


Dziś w niedzielę 2 bm. 
o godzinie 3'/, popołudniu 


Wesele Fonsia 


krotochwila w 3 aktach R. Rnszkow- 
skiego. 


Wieczorem: 


EYOE 1683 


wielki przegłąd sceniczny w 12 od 
słonach. 


Początek c godz. 4!/4 wieczorem. 


a” a” g” W U Ji © ś JĄ k © , k 
“| Wielkie zakupno ksiażek, 
a 
ta Z okazyi mego pobytu we Lwowie, co za kilka dni nastąpi, 
Sa kupię po najwyższych cenach książki każdego kierunku w języku 
m |niemieckim, francuskim i angielskim i to całe biblioteki choćby 
Pa największe, małe zbiory książek jak i pojedyncze większe dziela, 
B | czy to naukowej czy to popularnej treści. Także propozycye kupna 
jan specyalnych zbiorów albo dzieł, jakoto: prawniczych, artystycz= 
m |nych, architektonicznych, z dziejów powszechnych lub kultury itd, 
8, |Dalej modne romanse, klasyków, leksykonów Mayera, Brockhausa. 
ar Wreszcie upraszam o oferty co do materyału krytycznego a od 
m | księgarzy oo do sortymentów niesprzedanych. Książki na miejscu 
a" |Ogłąda sia, ocenia się je i płaci natychmiast. Ekspedycya na koszt 
a” kupnjącego. Łaskawe oferty z podaniem książek do sprzedania do: 
. a 
«= IG. SCHAB, Wien, Il. Taborstrasse 64. 
a 
i 
ud ZER w E) 5 
E = w do obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo- 
a ERa mma y by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed 
13% M, | mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
u: Lwowie ul. Sykstuska l. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy. 


dla Przewielebnego Duchowieństwa, czapki i krawaty 


prześliczne nowości, jako:eż czarne, białe i kolorowe jedwabne mater ye FABRYKA A K = P 
z gwarancją dobrego noszenia Bezpośrednia sprzedaż dla prywatnych po 
Wielki wybór dzieł ilustrowasj| csnach rzeczywiście fabrycznych, oclone i opłacune do domo. Tysiące listów CUKR H | FRERBATNIEOW 1 f 
k A A z uznaniem. Proszę zażądać próbek, z podaniem żądanej materyi. yi czyń 
nych, francuskich 1 polskich Stow. fabryka towarów jedwzabnych BĘ prowadzona na sposób warszawski , poleca t ) 
książek do nabożeństwa, ozdo-| Adolf Grieder & Cie, Kgl, Hofl, Zürich (Schweiz). znakomite cukry i herbatniki | Pasaż Hxuusmanna- 
ów i = ogólnie przez moich wielce Szanownych od- TI. Lwowski s 2446 
bnie op rawnych, obraz ków i ar Broreświi iwalona i jako najlepsza znane. 3 
tykułów dewocyjnych ar GET Photo - Pla.gtioon. 
- LO 1 r da: a : 
poleca JE > r. Ca Olis?’ a uj, „ Owoców kandyzow. „ 120 Podróż naokoło świata. © 
KSIĘGARNIA KATOLICKA s Czekol Fei 3 p e Od 2. do 9. stycznia jest do widzenia : 
zekola! og 
ń ną © I Ą i ai. ją „  Karmelków iadajęme 5 Ziemia świ ta 
` 4 mia nych, w 20 smakac p — A 
Era MAD, KŁXOWSKIEG.| £ TOSZÓK QO DOLTAW g 
3 Jan Hófiugor 
w Krakowie g Wstęp 10 centów. 
Rynek 80, róg Szewskiej. MR me Mp» m a sły be das Lwów, ul. Teatralna 8, plac św. Ducha. 
etetyczny Środek , ułatwiający znakomicie trawienie, | 
a tem samem odżywisjący I wzmaeniający organizm. Aptekarza Schneld'a F. Neugebauer w Katscher |. 
DROBNE OGŁOSZENIA Do nabycia w niektórych aptekach i drogueryach Austro-Węgiersk. monarchii. P P- Grosz-Stiebnitz (Czechy) 
po 1 ct. od wyrazu. Cena małego pudeika 84 ct., dużego złr. 1-26. NWierbata dostarcza po najniższych cenach 
SE Proszę żadać wyraźnie Dr. Głólia'a proszku do potraw í nwa- a E SE I 
I ETWY znakomite angielskie i z So‘ Żać na moją marke ochronną, "Tag ECIW kaszlowi 
są i prawem nylanny Po hak gwann Wyłączni producenci (od r. 1868): 2451 prz całe z najlepszego góral ipao ja- 
e OE or NA STE i iki tis i franco. 
2-50, 8— i 350. Pendzie i czarki do go | m r aP e ; sionu. Oenniki gra 
lenia , Paski do brzytaw — poleca Piotr Dr r Józefa Grölis a Następcy 1 Proszek 
Ohrząstowski, handel żelazny wa Lwuwie Wien, I, Stsphansplatz 6 (Zwettlhof ). F Možna nabywać przez kania kaj 
s Pr i ieńcz í YJ J r! 
plas Kapitniny 1 (naprzeciw katedry). Wysyłka hurtowna i drobiazgowa. przeciw katarom Re pc BE mina ; 
OŻE ZECHCE kto z zacnych osib) O 08 imógieni 
Nena, bardie ady dziew. z St. Boorgs-Apotheke, Wiedeń , V/2 w || TOZGrAZNIENIU syotemu NETWOWEQO 
czynkę adopt `> Łaskawe zgłoszenia: nama mergas86 odłu zepieów lekarskie - - 
Rolna Meiel do w Ao Gzetć WE ze a Merode mi, wypróbo: | Wolna wysyłka po 60 y w markach W | 
Narodowej. 5 | r ; T . wanewi środkami, przeciw kaiaralaym sła- A RARE RE ga zee | 
Najlepsze czernidło na świecie. |e mep swych ii mi zzz 
pożyczki h'poteczna udzielam, „Jul- 84 bi SCO, imle. A E A AAA A T ZRT TZ i 
| jusz” Lwów, restante. WAR = Kto ches mieć bardzo czarne obuwie, świecące I trwałe, || ™™ Li wywołując ustąpienia dusz-| Qi i jalcki 
(so) | nadaj tupuje | || zaa kaszel 5 wywotujao aka: a do Sago, okład fabryczny angielskich brzytew 
JA CZAS SEJMU 2 pokoje z p zedpo- snierdt i I herbata 50 et.; pocztą o <0 et. więcej na 
Roan Tsong jo E. Feryoierdta czernidło do obuwia, | ogon i isżyniekow. wohe) Henryk Laden 
f ; E i i Ni dia jasnego OZ St. 6 iosApotheke, Wledeh V 2, Wimmor- tar ai 
e e, EA zabi mio; tylko Fernolendt’a Gróme barwy skórzanej. o 2 gasse 33. Wiedeń, Viil. Felugasso 10 N. 
Ea EEEE Uprasza się uważać na markę ochronną 
RP R 2. k. uprz. fabryka założona w r. 1832 w Wiedniu. E k 
Dr. G. Jagera bieliznę orygi- St. Georgs-Apotheke. 
nalną normalną z fabryki W. Ben- * Skład główny: Wien, ł,, Schulerstrasse 21. Ogłoszenie wyeląć i nadesłać. 
: Z posodu wialu bezwartościowych našladownistw 3 
gera Synów sprzedaje podług cen | Po lolo Lodi uwala A e a , i A 
nika fabrycznego BE Fermaosiemdt. diacon apigia aE Pwy w smaki i S0 |Brzyiwy oryginalne angielskie 
STANISŁAW GABRIEL HERBATY CHIŃSKIE ze światow»-sławną marką „Sheffield“ do- 
i ieki $ nAn $ skonsle wklęsło szlifowane, obeiągnięte, 
we Lwowie plao Halicki 3, | aż do biuikuszótowa 
"A i a mianowicie : 1/4 kilo JUZ co ZY O OE. 
RÓNCEGNO "ut: nn 
i t „ naj : - Pu : 
Pasztet gi j manka.śiinta a oa *. zł. 5:— k wklęsło szlifowane złr. 1'50 | Porto ; 
Coy ak da IE <a aeg ya ENO i ye m OI Taszu, perła Chin Skok. 4: n» 180 f 20 ot. 
burgeki, paszka półrkilowa złr. %—, bez najsilniejsze naturalne wody mineralne lawiórające arsen I żelazo aromatyczna j , = 440| Zwracam z gotowością pieniądze za sztuki 
iudi zł. 1°50. Dwór Łapszyn Brzeżany. } x A À A 
zalecane przez najpierwsze powagi lekarskie przy : „ 2. Juntojczan-Pecha, białokwiat. nieodpowiedne. 
Š chi siwe «sai h 5 hoai h f aromatyczna z «n F=| Wysyłka za pobraniem poeztowem. 
' TT ‘p&o Nandzyn, czarna. Pierwszy : ; ; 5 
Mi f | i Jl W elder d P = PZU „BREEDS o SERY dosni osobl. dobroci Rozliczne pisma dziękcz nne: 
J NANIGLWO NIONA MAW l kobiecych, malaryi etc. 2088 ` silnie naciągająca |. Jo > EP. sado ei A Sal 
i i '„ Ł Souchong czarna bd. dobra an OWIEDRE ; n ć 
i Stanisława Rotwanda Picie wody trwa przez Cały rok. |" „przyj zap. mało narkot. „ 280jsię w życiu dackowwiymi  Zatradnik 
; > i , Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach. z taS onchang arom. a mało nark. 3% Kupnowice 23/ . E h ni 
BE T zbiór wiosenn . enS 5 SAT k 
3 L lj IU „5 Cókgo, famil. bardz dobra „ 2— Dwie angielskie brzytwy otrzymałem, 
i i AAEN, | „6. Proszek herb. Wysiewki z h. „ l5ojsą — jednem słowem — świetne. W inte- 
- l M | iK a U) Pa „7. Okruchy herbao. z najl. herb. „ 1'70|resie prawdy poləcam Pańską firmę każ- 
z: f » Ki poleca handel demu sumiennie. kk 
(ALEKSANDRA GŁOWACKIEGO) $ ran | oron owe N ST. MARKIEWICZA ow 28/10 1807.5 Ka T. Gluszkiewiee 
opuściły prasę w taniem jubileu- È Ñ we Lwowle, w Rynkn I. 42. Oraz od wielu innych panów z różnych 
À z m- : kół t zyskich. 
szowem wydaniu. > biał» i ócru, dobre do prania, trwały gatunek od złr. 120 do X ; sz 
Cena za 4 tomy broszurowane jednego okna i wyżej ; również Z aplikacyami firanki, story i S Książ O małżeństwie ideid Ochronna marka: £ as 
2 złr, w oprawie 2 zł. 75 ct. A witraże od akikroaejse yeh do a A po- UJ przez Dr. Retau'a (39 ilustr.) 1 złr. Kotwica. |E 
Główny skład u sd di ka d I I ini aąsici (Cza, I 
G h th yk, w i f z Fabryka oraz skład firanek i białych towarów > 0 życiu towarzyskiem binimenf, Gaasici cez JẸ 
; 4 e r Ł 9038 SA ME. PABDENE y 
óbetnnera | Wema Carl Feiner, Wien, l., Hoher Markt 1 4 = ij ode: || 
w Aarszawie N ara pęd. p przez Dr. G. Frejtaga I złr., oba dziełź Ee R 
>; Ilustrowane cenniki gratis i franco. 2366 h razem złr. 1-75 markami pocztewemi r., 70 aa, p f E a 1 
: Ę cia wa wszystkich aj tekach. 
SĘ x AT AWA WATA ATA AWA AAA AAAA ANAWA ANA GUSTAV ENGEL, Berlin 12, Tego. j PZ ef 
$ $ Ą s Te aija EE Postdamerstrasse 131. powszechnie ulubionego środka K 
: 3 4 ko domaoseca i 
| À h Hal! Wene OOE E = NR Bir TR 
y zawsze zą4dać tylko 
| WIEN s i HEA 
RAN 1 | rr Biuro stręczseń w butelkach oryginainych z ` 
r Ę naszą ochronną marką „Ko- 
mm guwernerów, guwernantek ìà pa- twicą“ z apteki Richteia i z R 
Białe balowe Dr KOSJ Balsam Pr dl ( El | (| ( | nien służących Francuzek i An- ik ko EA tylko || 
se 4 | gielek Pani Zaleskiej w Paryżu Śróbaniakan: JEZSKÓ 
na Żołądek domowa rue des Apennins 4. Dostarcza y yo'na Dy: N 
buciki l pantofelki u również A stosownem wynagro- Apteka Richtera pod z'atym R 
można bardzo łatwo odświeżyć .© z apteki B. FRAGNERA w Pradze | dzeniem panien uzdolnionych do wem w Pradze, R 
a bardz aw! RE > = - j 
lakierem „De'!on Cream“. iert od przesz:0 'at 89 -nanym środkiem | jest awnym, najpierw w Pradze uży- krawieckich damskich robót. D iar rear daanan D i T a Nada 
. , domowym, lekko rozwalnłającym : pobu- | wanym środkiem domvwym , który u- = - 
Główna sprzedaż w handiu dzającym apetyt. Daiei ase ih. ARE rany w czystości, ochrania od SEET Ko w ear 
M a przy ciagłem używaniu stale reguluje. | zapaleń , bole koi i dzała chłodząca. Erandel założony w roku 1788, 
yy | z | Duża fiaska I złr., mała 50 ct W dawkach po 35 ot. I 23 ot. — "EM 
a | Log pocztą 20 ct. więcej. Pocztą o 6 ct. więcej. f ] 7 
W G rzestroga. _ Wszystkie gaz” ; » i 
y 2 crecio: onini zE S > Lwów, Rynek 45 poleca najtaniej 
Lwów, Żółstewska |. 2. x opatrzone eą tu uwido - zy s RO HERBATY EE annn P RAWY saakoKIG wiamakań 
n x : 
Firma poleca zarazem znakomity cznioną marką ochron. RE z aromatyczne, silnie Tą ość 4h an Ceylon Nr. 1 . . Ya kilo złr. i at. n 
« PH ż Congo Nr. 1 „ ih kilo złr. 1 et. S Ą 
Lakier na kalosze. Skłaa główny: 4 Sodeliona Nr. 2. . a m „o tle GD a $ gaei 6 M n s | 2 04 
Sonchong zbioru majowego wy- Ad % — 
Apteka B. Fragnera „zum schwarzen Adler" | Jtwaś o" "kie złe a „—| 7 pema T 0 116 
P. ag, Kloinseite, Ecke i Spornerz4s88, 2410 Congo Kaisow, najprzedn. s mą Złota Jawa =- =p p nilo 08 
Roeumatyzia 5 Codzienna wysyłka Składy we wszystkich aptekach Austro-Węgier, Wa Lwowie w znaczn. aptekach. Najlepsze okrachy herbac. pół kl. 150, T80 i 230. Mocca arabska Sp = 1 „ 08 
Opakowanie nie zalicza się. 64 


zościee, kurcze, suche boże, 
belo przy infiuenczi 
koi i leczy w zupełności 


RAPOMENTIOL 


tajlepsze Uacietdnie inne zające 
wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 

w Radomyślu koło Tarnowa. 

Cena 70 ot. za słoik. 

D. nabycia w każdej większej aptece, 
Siłady główne: we Lwowie apt. Mi- 
kolasch, Krzyżanowski; w Krakowie S 
apt. Wiszniewski, drog. Zopp:t i Sp.; 
w Podgórzu apt. Dyonizy Matula ;Ż 
w Kopyczyńcaeh apt. Reder; w Tar- $ 
nywie apt. Sokalski, w Gródkno apt. 
Herscholeg; w Przemyślu Mańkowski 
«pł, w Bielsku apt. Frankl. 


Poszukuje się do kupna 
MAJĄTKI Zi6MSki890 


położonego w bliskości powiato- 
wego miasta i stacyi kolejowe, 
wartosci 40.000 do 50.000 złr.; ka- 
pital wkładowy 45.000 złr. 
Zgłoszenia przyjmuje kancelarya 
adwokatów Dr. W. Bałabana i 
Dr. Al. Vogla we Lwowie, ulica 
Kopernika l. 7. | 
Pośrednictwo wykluczone. ! 


| Etaminy i Grenadin 


Na Gwiazdkę! 


<| 


Prawdziwy tylko wtedy, jesli trójkątna butelka jest zamxnięta kartką za- 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze. 
a nn 


Dotąd nieprzewyższony. 
W. MAAGERA 


prawdziwy, oczyszezony 


TRAN Z W 


2314 przez 
Wilhelma Maager'a, w Wiedniu. 


i z pewodu wielkiej strawnośeł przedewszystkie 
dzieciom zalecany we wszystkich tych wypadkae 


łego organizmu, a zwłaszcza w chorobach pier: 
i płue, dla poprawienia soków, 
krwi itp. — 
fabrycznym: Wien, II1./8., Heumarkt Nr. 8, t 
dzież do nabycia we wszystkich aptekach i 
dlach kerzennych monarchii austre-węgierskiej. 
We Lwowie: u pp. P. Mikolasza, Z. Ruckera, 


W. Maager, III./8., Heumarkt 8, 
Naśladownictwo będzie sądownie ścigane. 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli daia 2. Styczni. 1898 Ar. 
Ulepszone aparaty.. Katalogi bezpłatnie. 


NET SZENEWNKŚEN mi 


i pS 
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 
w kterych wskazanem jast ogólne wamoenienie ea- 
oczyszczenia 
laszka po 1 złr. w moim składzia 


Beisera, Szymona Haya, aptekarzy ; St. Markiewicza, 
AL Hibnera, kupców. — Główny skład dla Austryi 


i yi 


ETarndel założony 
EM 


oz 0) 
Na sprzedaż. 


1. Majątek ziemski, pow. Stanisławów, 1/3 mili od stacyi kolejo- 
wej Jezupol, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ornej ziemi, 70 m. lasu; 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, młyn o 2 ka- 
mieniach ze stawem, inwentarz: stajnia zzrodowa 105 sztuk. Cena 
| ad złr., dług hipoteczny 29.000 złr. 

2. Majątek ziemski, 31/, mili od Lwowa, 285 morgów obszaru, 
|z tego 75 m. łak, 120 m. roli, 35 m. pastwiska, 55 m. lasu; budyn- 
ki mieszkalne i go podarskie w bardzo dobrym stanie, bez inwenta 
rza. Cena 40.000 złr., dług hipoteczny 23.000 złr. 

8. Majątek ziemski, powiat rzeszowski, 574 morgów obszaru, 
z tego 254 m. roli, 320 m. lasu, budynki w dobrym stanie, gorzel- 
nia, inwentarz żywy 60 satuk; cena 82.000 zł. dług bankowy 34.000. 

5 Majątek ziemski pow. Stanisławów, stacya kolejowa w miej 
seu, 1188 m. ob zara, z tago 700 lasu, składający się z 2 folwarków, 
które msgą być osobno sprzedane. Cena za oba folwarki 140.000 zł 
za mniejszy 40000 zł; dług hipoteczny (Tow. kred. ziemsk ) 40.000. 

6. Majątki ziemskie w pow. zbarazkim, na drodze murowanej 
krajowej z Tarnopola dò Zbaraża, 12 kilometrów od Tarnopola : 

a) 1160 m. 832 sążni, z tago 638 m. roli, 300 m. lasu, 114 m. 
stawów; suchych dochodów 3000 złr.; cena 260.000 złr., dług hipo- 
teczny 64.000 (Bank austro-węgierski). 

b) obszaru 339 morgów 827 sążni, z tego 281 m. 20 sążni reli, 
„B 10 m. 296 sążni ogrodów, 38 m. lasu; ceną 80.000 złr., dług hip^te- 
czny 30.000 złr. (Bank austro-węgierski) 

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokatów Dr. Wincentego Bałabana i Dr. Aleksandra Vogla 
we Lwowie przy ulicy Kopernika l. 7, I. piątro. 
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N1 niezawodne, wypróbowane środki do wy- 


wabiania wszelkich plam 
MANDINA usnwa plamy po- ct. KORZEŃ mydłany do prania a 
wstałe z seków cukrowysh, materyj jedwabnych otłuszczo- 
białka, lodów itp., fakon 5| nych i zbrudzonych pakiecik 35 
APBEINA wyciąga plamy tłu- wWech la sł do a 40 £ 
4 te z materyj jedwabnych ko- MYDEŁKO żółejowe do wyw» X 
3 orowych . „+ + + + « 388]  biania plam zastarzałych z ma- 
ACETINA niszczy plamy alka- tezyj bawsłninnych, wełnianych 3 
liczne i moczowe, flakonik . 25| i jedwabnych kawałok . , 25 
BENZOLINA wywabia plamy ODALINA usuwa plamy powsta- 
tłuste i potowe, maziowe i po- łe z kurzu, potu, tytoniu, iule- 
kostowa, fakonik mały 30 et. ; ka, piwa, kawy, czekolady, 
esty 1 e- + « « « 30| plesal, wilgoci, śmietanki, ro- 
BRAZYŁINA prane w brazyli- sołu it. p., fiakon ARK 
nie materje czarne wypłowia- QESALINA wywabia plamy a- 
łe i  poplamione odzyskują tramentowe, rdzawe i krwawe, 
pierwotny kolor, połysk i szty- z papieru i bielizny, flaszka . 36 
wność pakiet oco I QUILAJA materje ma i 
z z L wełnian 
ETILINA, usuwa piamy powatar jedwabne, Ba w dia 
x łe x podłóg, z farb auilino= Quilai tracą plamy i odzęsku- 
wych, trawy, iakierów i sioły à ją świeżość, przytem kolor ma- 
3% Jakon . A o £ 4 terji nie traci, pakiet , . 38 
E4 JAYELINA ka > 4 WYSKOK terpontynowy usuwa 
1 soy pany, PORE AE % lamy pokostowe, olsjną i 
4 wina czo WOLIEGO, OWOCÓW, Bon- F fak , J i 
pe fiur, fakon w „dk s . 20 ywiozne, flakon , . 235 
A KWABEK w lasoczkach używa ZIEMIANEK oczyszcza matee 
z się do czyszczenia palców £ a- rje białe wełniano s brudu i 
, ramieniu, iaaeGzke . » 05 kurzu . , pa ZE. 3 
4”  Nabyć możr we Lwowie w sklepach własnych ulica 
z Koperrik? |. 3, uliea Halicka l. 11. 
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Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. października 1897. 


'Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego). 


| 
| 


„Pociąg godzina Poe'ąg przychodzi do Lwowa: 
7:80 z Iekan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza) 
1:50 z Janowa 
52 z Tarnopola i Brodów na dworzee Podzamuz6 
z Ławocznege (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
ze Sokala i Rawy ruskiej 
z Krakowa (Wiednia. Berlina, Wrocławia, Warszawy), Wieliezki, 
Móze Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
35 z Jarosławia 
E 1:15 z Janowa 
pospiesz. 1 30 + Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyal, 
osobówy 1:40 ze Skolego, Stryja, Kałusza , Chyrowa. 
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pozpiesz. 1:50 z Czerniewiec, Bukareaztu, Jasa, Husiatyna, Kałusza 
W gs 215 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczyniec, Husiatyna, Brodów na dwe- 
i rzec Podzamcze 
IE; 2:30 z Ea zoóeryak it. d. jak wyżsj na dworzec główoy 
osobowy 525 ze Sukala, Be'zea i Jarosławia przez Rawa ruską. 
i 5'35 z Podwoloczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza. 
K 5:45 z Ickan, Suczawy, Berhometu tylko w poniedz., S. retu, Kozowy. 
i Noe p Tm 
osobowy | 3:04] s Podwołoczysk na dworzec Podzamaze 
3 3-30] z Podwołoczysk na dworzec główny 
 pospiesz. | 5'1 | z Krakowa z Orłowa, Chabówki, Jasła przez Rzaszów; s Orłowa, 
Chabówki, Jasła, lwonieza, Rytaanowa, Sanoka, Sambora i Chy- 
rowa przez Przemyśl. 
osobowy | 80:| z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzee główny 


i-rakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Ros- 
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl. 
Krakowa, z dasla pizex lizoszów ; z Rawy ruskiej przez Jaro- 
sław ; z Jasła, Kroens, iwonieza, Rymauowa, (Poszta) praas 
Przemyśl 

Iekan, Nowosielisy i Kałusza 

Krakowa, Wieliezki, Rawy raskiej przez Jarosław, Orłuwa, Jas 
sła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Mazó-Laborz przez Prasmyśl. 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Podwysokiego, na dworzec 
Podzameze. 

z lekan, Husiatyna, Kozowy 

z Podwołoczysk, Kopyczyni:c, Podwysokiego na dworzec główny 
ze Stryja, Chyrowa 

ı dłuawocznego (Pesztu) Stryja, Ksłusza 


Pociąg odchodzi zè Lwowa. 


6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworea 
głównego 

6:10 do lekan, Kozowy, Jucza« 

6:16 do Podwołoczysk (Kijowa, 
Podzamcze 

6'45 do I-kan, Husiatyna, Suczawy 

8 40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina;, Rozwadowa, Nadbrzezia 
Orłowa przez Tarnów 

>*50 do Janowa 

855 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrosławia, Barlina) Ohyrowa, Me- 
26-Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Stróża przez 
Przemyśl i przez Tarnów 

9:20 de Skolego, Katusaa, Chyrow a 

9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełza», Jarosławia 

1006 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńce, Hu- 
siatyna, Podwysokiego 

10:27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyń e, H1- 
siatyna, Podwysokiego 

10:45 do Ickan (Jass, Wałacza, Bukarosztu) Kozuwy, Sopowa, Seratu 

pospiesz, 155 do Podwołoczysk (Kijowa, (Odessy) i Brodów z dworaa głównego 
208 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dw>rea Pudzamsze 

240 do Czerniowiec, Kałusza, Husiatyna, Kórósmeco, Jeretu, skan (Jass, 
Gałnoża, Ee 

250 do Krakowa (Wiednia, Wrocławi:, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja- 
rosław, Jasła, przez Rzaszów, Ohabówki (przez Rzeszów lub Tarn 

305 do Stryja 

440 do Jarosławia 


Noc m 


sko] do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezö-Laboroz (Pesztu), 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Rozwadowa, Nad- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Moez0-La- 
borez (Pesztu) 


osobowy 


pospiesz, 


osobowy 
B 


pospiesz. 


y 
Odes3y), Brodów, Podwysokiego z dwore 


oscbowy 
pospiosz. 


osobowy 
. 


n 
» 


osobowy 


osobowy 


su 


-| 1:06] do Sokala, Rawy ruskiej 
» 9:25] do Tarnopola z dworca głównego 
s T:8vu] do Ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Ohyrowa, Nałusza 
A 7:40] do Tarnopola z dworca Podzamcze 
= 148] do Janowa 
- 10:80] do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo. 
sielie, Suczawy 
pospiesz. 10:50] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 
Sambora, Sanoka, Kymanswe, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przes 
Tarnów) Rozwadowa 
osobowy |11:60] do Podwołoczysk i Brodów, Kopyszyńea, Husiatyna z dwerca gł)- 


wnego 
11:27] ten sam z dworca Podzamcze 

UWAGA: Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwewpkiego a 36 mi- 
nut a mianowicie 12 godz. w czasie średmio-europcjakim = 12 godwinie 36 qynuć 
czasu lwowskiego. > ; 

Nocne godziny od 6-10 wieczór do 559 *ano odznaczona są podkreligbiem 
liczb minutowych i objęte są tłustemi ramkami. — Biuro informacyjne a Ñ. ko- 
lei poeh prey ul. Trzeciego A „ Hote Imperigh udsisèa eśnieh 
w sprawóch kolejowych, sprzedaje wszelktegor Odzayu bilety jasdy i roskłady Jasdy 
w formacie kieszonkowym. 


„ pospiesz. 

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przed mioty 
reklamowane w Gasecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłagsenie- 
wego, raczyli powoływać się na (żazetg Narodową, jako na Źródłe, skąd informacye 

swoje zaezorpnęli. Takie powoływanie się bewiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 


| 
Gatety Narodowej. 


MIKOLAJ LUDWIG 


ulica Akademicka 1. 3. 


Z drakarni i litegruki Piera i 


